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Rozpoczęcie dawno oczekiwanej inwazji
na północnym wybrzeżu Francji
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B E R L IN . (D N B ). 6.V I .  N o cy  
o c zek iw a n y  a tak  A n g lik ó w  i 
n ocn e j F ra n c ji. W  k ilk a  m inu t 
s iln e  o d d z ia ły  spadoch ron iarzy  
jed n ocześn ie  g w a łto w n e  bom bar 
tem  pod  osłoną c iężk ich  i  le k k i 
n e j, posu n ęły  ‘s ię  lic zn e  łod z ie  
ró w n ie ż  i  na in n e odc in k i w y b r  
się zaskoczyć  w  żad n ym  m iejscu  
p o d ję ły  w a lk ę . O d d z ia ły  spado

u b ieg łe j rozp oczą ł się oddaw n a  
A m e ry k a n ó w  na w y b rze że  p ó i-  
po p ó łn ocy  w y sa d z ił p rzec iw n ik  
p rzy  u jśc iu  S ek w an y , stosu jąc 
d ow a n ie  w yb rze ża . W k ró tc e  po- 
ch jed n os tek  m aryn a rk i w o jen -  

desan tow e n iep rzy ja c ie lsk ie  
zeża. W o jsk a  ob ron n e n ie  da ły  
i n a tych m iast z ca łą  en erg ią  
ch ron ia rzy  zosta ły  u ję te  po c zę ­

ści ju ż  p rz y  ich  lądow an iu , a s ta tk i n iep rzy ja c ie lsk ie  w z ię to  
sku teczn ie  pod  og ień  ju ż  nk p e łn ym  m orzu . L ic zn e  jed n os tk i 
spadochron iarsk ie  zn iszczono lub  w y łapan o , in n ych  rozsza rpa ły  
w yb u ch a jące  m in y . P om im o  u s ta w iczn ych  gw a łto w n y ch  a ta ków  
p ow ie trzn ych  i  s iln ego  os trze li w an ia  n iep rzy ja c ie lsk ą  a r ty le r ią  
ok rę tow ą , d z ia ła  W a łu  A t la n ty c  k iego  ró w n ie ż  na tych m iast p rz y ­
łą c zy ły  się do w a lk i. U d a ło  się im  ce ln ie  tra fić  w  poszczegó ln e  
pancern ik i i  łod z ie  d esan tow e pom im o s tosow an ej zasłony 
dym n e j. W a lk a  z w o jsk a m i in w a zy jn y m i zn a jd u je  się w  p e ł­
n ym  toku.
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N a  r o z k a z  S t a l i n a

Z  K w a te r y  G łó w n e j F iih rera , 
d n ia  6. V I .  1944.

N a cze ln e  D o w ó d z tw o  S ił 
Z b ro jn y ch  p od a je :

U b ie g łe j n o cy  n ie p r zy ja c ie l 
• rozp oczą ł sw ó j od d aw n a  p rz y g o ­
t o w y w a n y  i  p rz ez  N iem có w  

o c zek iw a n y  atak  na E u ropę za­
chodn ią.

Z a czyn a ją c  od  c iężk ich  a ta ­
k ó w  lo tn ić zy ch  na n iem ieck ie  
fo r ty f ik a c je  n adbrzeżne, w ysa ­
d z ił w  k ilk u  m ie jscach  n a  w y ­
b rzeżu  p ó łn ocn e j F ra n c ji m ię ­

d zy  L e  H a v r e  i  C h erb o u rg ‘iem  
p o w ie tr zn e  w o jsk a  desan tow e 
i  rów n ocześn ie  w ysad z ił, w sp ie ­
r a n y  p rz e z  s iln e  m orsk ie  s iły  
zb ro jn e  d esan ty  z  m orza. W  za­

a ta kow an e j s tre fie  w yb rze ża  
za c ię te  w a lk i są w  toku.

W e  W łoszech  p rzec iw n ik  
p rzep ro w a d z ił z R zym u  k i l­

ka d arem n ych  n a tarć  na n ie ­
m ieck ie  um ocn ien ia  na zachód 
i  na pó łnoc od  m iasta.

N a  w sch ód  od  m iasta n iep rzy ­
ja c ie lsk ie  a ta k i p rzep row a dzan e  
sk on cen trow an ym i s iłam i p rzez 
ca ły  d zień  pod  T iv o l i  i  na z a ­
chód od  m ie jscow ośc i po zacię­
tych  zm agan iach  za ła m a ły  się.

M y ś liw c e  i  a r ty le r ia  p rz e c iw ­
lo tn ic za  p o w ie trzn ych  s ił z b ro j­
n ych  ze s trz e liły  nad obszarem  
gó rn ych  W ło ch  8 sam o lo tów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .

N a  w sch odz ie  n iem ieck o -ru - 
m uńsk ie w o jska , sku teczn ie

w sp ie ran e  p rzez  silne zesp o ły  I i b om bow ców , n apad ły  na cen-
n iem iecko-ru m u ń sk ich  sam olo ­
tó w  m im o za c ię ty  opór n ie p rzy ­
ja c ie lsk i na pom ocn y  zach ód  od 
Jass w  c iężk ich  w a lk ach  posu­
n ę ły  s ię d a le j i od p a r ły  ń ieustan 
ne k on tra ta k i b o ls zew ick ie . W  
w a lk ach  p o w ie trzn ych  zn iszczo­
no 39 sa m o lo tów  n ie p rzy ja c ie l­
skich.

Z  pozosta łego  fro n tu  w sch od ­
n iego  kom u n ik u je  s ię  ty lk o  
o m ie js cow e j d zia ła ln ości b o jo ­

w e j na obszarze  w a lk  pod  W i­
tebskiem .

W  K ro a c ji  w o jsk a  a rm ii lą d o ­
w e j i  b ro n i SS pod  g łó w n y m i 
ro zk azam i gen era ła -p u łk ow n ik a  
R endu lio , w sp ie ran e  p rzez  s iln e 
zesp o ły  sa m o lo tów  b o jo w ych

tru m  gru p  band T it to  i  po dnia 
m i trw a ją cy ch  c iężk ich  w a łkach  
ro zb iły  je . N ie p r z y ja c ie l s trac ił 
w ed łu g  tym cza so w ych  ob liczeń  
6240 żo łn ie rzy . P o za  ty m  zdo 
b y to  lic zn ą  b roń  w s ze lk ie g o  ro ­
d za ju  i  w ie le  u rządzeń  zaopa 
trzen iow ych .

W  ty ch  w a lk ach  szczegó ln ie  
s ię  zas łu ży ła  7 d y w iz ja  górska  
b ron i SS „P r in z  E u gen “  pod  do­
w ó d z tw em  SS  -  O b erft ih re ra  
K u m m ‘a i  S S -b a ta l io n  spado 
ch ron ia rzy  500 pod  d ow ó d ztw em  
SS  -  H au p ts tu rm fiih rera  R ybka .

K ilk a  sa m o lo tów  n ie p rzy ja  
c ie lsk ićh  zrzu c iło  u b ieg łe j nocy  

bom b y  n a  O snabriick . Z es trze ­
lon o 2 sam oloty .

P odczas  k o n fe ren c ji w  T eh e ­
ran ie  S ta lin  w  fo rm ie  k a te g o ­
ryczn e j zażąda ł p o w tó rn ie  u tw o  
rżen ia  d ru g iego  fron tu . O d  tego  
czasu zosta ły  zakończon e na 
w y sp ie  an g ie lsk ie j w  tem p ie  
g o rą c zk o w ym  p rzyg o to w a n ia  do 
in w a z ji,  podczas g d y  jedn ocześ­
n ie  N ie m c y  śc iągn ę ły  r e z e rw y  
z fro n tu  w schodn iego , ustępu jąc 
n a p ie ra ją cym  b o ls zew ik om  w ie l 
k ie  p rzestrzen ie , a to w  celu  
zabezp ieczen ia  s ię  na zachodzie. 
A  w ię c  tą d rogą  S ta lin o w i uda­
ło  s ię  u rzeczyw istn ić  p ew n ą  
część sw ych  zam ia rów  jeszcze  
p rzed  in w a z ją  d z ięk i pom ocy  
A n g lo -A m e ryk a n ó w . L e c z  za­
m ierzen ia  je g o  s ię ga ją  znaczn ie 
c  'e j .  W iem y , że  b o ls zew izm  
c ..tuje ty lk o  na to, aby  połknąć 
całą w sch odn ią  i  cen tra ln ą  Eu­
rop ę  i aby  w reszc ie  zdobyć  ró w ­
n ież je j  zach odn ie  k ra je , p ok ła ­
da jące  n a d z ie ję  na och ron ie  ze 
s tron y  A n g lii .  W  ty m  m om en­
c ie  o d w a ży li s ię  A n g lo -A m e ry ­
kan ie  z ro zk azu  S ta lin a  doko­
nać skoku na kon tyn en t, na w y ­
b rzeże  pó łn ocn e j F ran c ji. W a l­
ka ta, ja k a  ro zgo rza ła  obecn ie  
na w y b rze żu  kana łu  L a  M anche, 
b ęd z ie  kosztow a ła  w ie le  k rw a ­
w y ch  o fia r . O d je j  w yn ik u  za ­
le ż y  ró w n ie ż  k w es tia  losu, czy  
n aród  p o lsk i zostan ie  o ga rn ię ty

i fa lą  b o ls zew izm u  c zy  te ż  n ie. 
i N a le ż y  pa trzeć  na b ie g  r z e c z y  
i tak  tr z e źw o  i  rea lis tyczn ie , ja k  

one s ię  p rzed s ta w ia ją : im  w ię ­
ce j p o trzeb u ją  N ie m c y  żo łn ie ­
r z y  na zach odn im  tea trze  w o ­
jen n ym , ty m  m n ie j m ożna z ro ­
bić tu na w sch odz ie  p rz e c iw  
b o ls zew izm ow i.

W o jn a  ta je s t n ie rozd z ie ln ą  
całością i  d la nas w szys tk ich  
m oże  b yć  jed n o  ty lk o  je j  ro z­
w ią za n ie  i  to  w  sensie  an tyb o l- 
szew ick im .

W  n a jb liż szych  tygod n iach  
n ie jed n o k ro tn ie  d o jd ą  do na­
szych  uszu różn e  oszukańcze 
w iadom ości, p ragn ące  nam  
w m ów ić , ja k o b y  b o ls zew icy  b y ­
l i  n aszym i so juszn ikam i. L e c z  
n ie  m am y ju ż  p o trzeb y  d ośw iad ­
czać n o w ych  d o w o d ó w  sadyzm u 
b o ls zew ick iego , d la p rzekon an ia  
się, ' ja k i lo s  o c zek iw a łb y  naj 
pod s łońcem  Stalina.

N acze ln e  D o w ó d z tw o  N ie ­
m ieck ich  S ił Z b ro jn ych  w  kc 
m u n ikac ie  s w y m  z  dnia w c zo ­
ra jszego  w y ra z iło  pou cza jące  
zdan ie, ,,w  rok u  s w e j in w a z ji 
zostan ie  n iep rzy ja c ie l p o b ity  w  
p ew n y m  ok reś lon ym  m ie jscu ". 
N a le ż y  p rzy ją ć , że  w y ra żen ie  
to  m usi zn aleść s w o je  p o tw ie r ­
d zen ie  w  w yd arzen iach , n a jb liż ­
szych  ty g o d n i i  m ies ięcy.

Z  d a w n a  o c z e k i w a n a  g o d z i n a
(DNB). U  w ybrzeża Kanaiu alarm ! 

Jakże często huczały w  ostatnich 
dniach tutaj syreny: Spadały bom- • 
by, trzęsła się ziem ia, lecz p rzy j­

m owano to spokojnie. P rzyzw ycza­
jono się już bowiem  do ataków

bom bowców anglo-amerykańskich, 
lecz tym  razem  ryczały syreny 

bardziej p rzeraźliw ie i głośniej niż 
zw ykle.

Aiarrn. Alarm. Alarm! Czy lo 

już inwazja? Bez przerwy huczą 
tu i ówdzie wycia syren. Nastąpiła 
chwila, której oczekiwano po tej 
i po tamtej stronie łfanału i Oce­
anu. Czy data 6 czerwca o drugiej 
godzinie rankiem będzie chwilą 
historyczną? Ponad morzem i lą­
dem tu i tam przelatują z hukiem 
liczne eskadry samolotów, a są to 

maszyny nieprzyjacielskie i nie­
mieckie. Bez przerwy strzela arty­
leria przeciwlotnicza. Baterie nie­
mieckie bynajmniej nie utraciły 
swej siły bojowej przy gwałtow­
nym bombardowaniu poprzednich 
dni i tygodni. Tu i ówdzie błyska 
ogień i spadają samoloty. J ak ! 
świecące błyski śmiertelne w y ­
pryskują do góry czerwone i zie-' 
lone pociski amunicji świecącej. 
Świetliste smugi reflektorów się­
gają aż do pułapu chmur. Z  rozmai 
tych odcinków dochodzą raporty o 
lądowaniach spadochroniarzy, z któ j 
rych niektórzy zrzucają przed tym 
manekiny słomiane. Wielu żołnie.'

e? śfwwweaMjM
rzy nieprzyjacielskich wzięto już 
uo niewoli.

Lecz nie tylko w przestworzach 
powietrznycn jest niespokojnie. 
To samo dzieje się na morzu. Tam  
bowiem znajuuje się giowny cię­
żar walki, Stamtąd następuje po­
suwanie się wojsk i materiału wo­
jennego.

Nadchodzący dzień co raz w y­
raźniej rozjaśnia przemijające 

wrażenia nocne. Do wybrzeża zbli­
żają się łodzie desantowe. Wypeł­
nione są one wojskiem i po części 
wiozą małe czołgi. Wzburzone mo­
rze bardzo utrudn-a ruch łodzi. 
Lecz przede wszystkim uchwycił 
je już ogień obrony niemieckiej. 
Działa ostrzeliwują przeciwnika z 
najwyższym natężeniem. Nasiąpila 

dawno oczekiwana chwila obra­
chunku. O tym poranku niechże 
zawsze Anglo-Amerykanie pomy­
ślą ze zgrozą!

Strefa zaatakowana rozciąga się 
w kilku odcinkach od wschodniej 
części półwyspu Cotentin, niedaie- 
go od Cherbourg aż do le Havre. 
Na całym wybrzeżu panuje oży­
wiony ruch. Wszędzie, gdzie sięga 
niemieckie pole widzenia, odby­
wają się zaciekle walki. Również 
zauważono obecność statków nie­
przyjacielskich poza granicami 
tych odcinków. W  zasięgu obrony 
niemieckiej znajdują się wielkie 
nieprzyjacielskie jednostki wojenne

morskie. Niektóre wielkie statki 
można rozpoznać nawet nieuzbro­
jonym okiem. Również i na morzu 
rozpoczęły się już pierwsze walki 
pomiędzy silami zbrojnymi nie­
mieckimi a nieprzyjacielskimi. 
Niemieckie samoloty i baterie nio­
są przeciwnikowi śmierć i znisz- 

; czenie. Statki nieprzyjacielskie 
usiłują uniknąć ognia niemieckiego, 
stosując zasłony dymne, lecz po­

mimo to nowoczesne sposoby w a l­
ki rozporządzają już środkami do 

przeniknięcia zarówno zadymienia 
jak i ciemności.

Ci, którzy przeżywają na miej­
scu rozpoczęcie inwazji, nie wąt 
pią, że obrona niemiecka zrozu­
miała z pełną świadomością po- 

,-\vagę i wielkość tego momerttu. 
(Nap. korespondent wojenny

Helmut Bemdt)

Gorzki posmak u aliantów
SZT{SAi.JclOJLiVi. i*/ związ­

ku z zajęciem Rzymu powiadamia 
korespondent londyński dziennika 
„Goeteborgs HandeJs- und Schif- 
fahrtzeitung", że w  Anglii pa- 
iiuję rozczarowanie wobec nieuda- 
nej próby okrążenia 10 armii nie­
mieckiej. Ostatnie zdobycze tere­
nowe przyczynią Anglo-Am eryka- 
nom nowy kłopot, szczególnie w  
związku z dostawą posiłków. Rze­
czą jest jeszcze nie ustaloną/ czy 
alianci będą w  stanie zaatakować 
przeciwnika z całym wytężeniem 
sil i ogromnymi armiami na po­
zycjach krańcowych fortecy euro­
pejskiej w  takim stopniu, aby tam 
nastąpija ostateczna rozgrywka 

| Jak piszą korespondenci londyń­
skich gazet sztokholmskich, lon- 
dyńczyk poświęca wiadomości o 
upadku Rzymu bardzo mało uwagi,

jak można się spodziewać, nato­
miast wciąż ma na myśli większe 
i prawdopodobnie bardziej krw a­
we akcje wojenne. Nie brakuje też 
ostrzegawczych głosów prasy.

„Daily Herald1* pisze: „Droga
do Rzymu była ciężką i przygnia­
tającą, a  nie powinniśmy zapomi­
nać, że droga na Berlin będzie 
jeszcze trudniejsza11. „Daily Tele- 
graph" przywiązuje do upadku 
Rzymu przede wszystkim znaczenie 
polityczne. Właściwym jednak za­
miarem Anglo-Amerykanów we  
Włoszech jest zniszczenie niemiec­
kich sil zbrojnych. Podobne myśli 
wyraża również „Tm es“, zakoń­
czając swe komentarze znamien- 
nym zwrotem: „Zaopatrywanie te­
go miasta włoskiego o milionowym 
zaludnieniu wystawi Anglo-Am e­
rykanów na ciężką próbę".

„Wątpliwe polityczne znaczenie"
M ADRYT, (DNB). Równocześnie cznego11 —  pisze „Hoja de Lunes". 

z  wiadomością o wejściu anglo- , Zajęcie Rzymu nakłada na Anglo- 
amerykańskich wojsk do Rzym u1 Amerykanów wielki ciężar i mo- 
prasa madrycka zamieszcza komu- iralny obowiązek zaopatrzenia lud- 
nikat, że Niemcy na wyraźny roz- uości milionowego miasta. Nazwa  
kaz Wodza Niemiec oraz, aby „ślimacza ofenzywa11 którą już od 

uniknąć zniszczenia Rzymu w y - dłuższego czasu charakteryzuje się 
cofali się na północny zachód od anglo-amerykańskie operacje w o- 
miasta. Owe postanowienie nie- jenne w e Włoszech, jest aktualna 

mieckiego dowództwa znalazło g łę -! W całej rozciągłości w dalszym 
bokie uznanie zarówno wśród spo- ; ciągu; albowiem po pierwsze rezul- 
leczeństwa hiszpańskiego, jak i w  ’ taty tej ofenzywy są prawdziwie 
oficjalnych kolach rządowych. W  ' skąpe, po drugie zamiar okrążenia 

Madrycie stwierdza się, że Niemcy 
wskutek cofnięcia oddziałów w y ­
świadczyły wielką usługę europej­
skiej kulturze i je j historycznym 
pomnikom.

Hiszpańska prasa przytacza roz- 
kazf Kesserlinga, iź Rzym w  żad­
nym wypadku nie ulegnie znisz­
czeniu i zostaną pozostawione za­
pasy prowiantów na potrzeby lud­
ności cywilnej, oraz iż Anglo-Am e  
i/aanie dotychczas nie odpowie­
dzieli na niemieckie propozycje, a 
przeciwnie Alezander jedynie usi­
łował podburzyć ludność Rzymu 
do stawiania oporu Niemcom.
Rozstrzygnięcie losu Rzymu —

niemieckich oddziałów został uda­
remniony, 1 po trzecie Niemcom  
udało się narzucić przeciwnikowi 
walkę obfitą w straty.

Upadek Rzymu nie jest 
punktem zwrotnym 

wojny
BERNO. (DNB). „Neuer Ziirichef 

Zeitung11 oświadcza: „Nie ulega
żadnej wątpliwości, że dowództwo 

niemieckie z góry nie miało za­

miaru utrzymania w  swoich rękacb 

Rzymu. Było do przewidzenia, że 

generał -  feldmarszałek Kesselring 

stwierdza się zależy wyłącznie j wcześniej lub później cofnie się 

od Anglo-Amerykanów. Militarne jdalej na północ, o ileby generał
znaczenie zajęcia Rzymu jest oce- « ,  - . - . „  . . ,

. . , , jAlesander uzy! wielkiego nacisku

swej ofenzywie. Dziennik

pisze: „Upadek Rzymu nie

przy

„Tat“

niane w  Madrycie jako wydarzenie i 
o bardzo małym znaczeniu. W  ko­
mentarzach prasowych wskazuje . 
ię na fakt, że Anglo-Amerykanie oznacza bynajmniej, aby był on 

już w  czasie lądowania w  Północ- punktem zwrotnym w  wojnie, ani 
nej Afryce 18 listopada 1942 r. oś- Z8 politycznych, ani też
wiadczyli, iż na Wielkanoc 1943 r. wojennych11 
będą w  Rzymie oraz że liczebnie ' 
mniejsze oddziały niemieckie zmu­
siły przeciwnika heroiczną walką  
do ślimaczego tempa, i wyrządziły 
mu szkody nie stojące w  żadnym 

stosunku do osiągniętego celu.
Dlatego też militarna wartość za­
jęcia Rzymu jest prawie równa 
zeru, a jednocześnie jest wątpliwe 
jego znaczenie polityczne.

,Anglo-Amerykanie obecną oku­
pacją Rzymu osiągnęli jedynie-po- 
lityczny cel, który, z powodu dłu­
giego czasu, jaki upłyną! od chwili 
powzięcia tego planu, straci! wszel 

ikie znaczenie dla ewentualnego 
iprzewartościowywania dyplomaty-

Zstopfenfe lotniskowca 
afrykańskiego 
na Atlantyku

S Z T O K H O L M . (D N B ). M a ry ­

na rka  S ta n ó w  Z jed n oczon ych  

p o d a je  do w iadom ośc i, że  lo tn is ­

k o w ie c  północno -  am erykań sk i 

„B o lo ck  Is lan d ", k o n w o ju ją cy  

k a ra w a n ę  s ta tk ó w  zatonął.

Z a to p ien ie  nastąp iło  w sku tek  

dzia łań  p rzec iw n ik a  na A t la n ­

tyk u  w  m aju .



M E D IO L A N . (D N B ). K o m u n i­
k a t z  K w a te r y  G łó w n e j F i ih ie -  
ra  oraz o ręd z ie  D a ce  do narodu  
w ło s k ie go  w  s p ra w ie  opuszcze­
n ia  R zy m u  w yc isk a  sw e  p ię tno  
n a  p o n ied z ia łk o w e j p ra s ie  w  pół 
nocn ych  W łoszech . W  kom en ­
tarzach  p od k reś la  s ię  p rzed e  
w s zy s tk im  fak t, ż e  W ó d z  N ie ­
m iec  za rzą d z ił ew a k u a c ję  R z y ­
m u  d la tego , b y  oszczędzić  m ia­
sto  p rzed  spustoszen iam i w o ­
jen n ym i.

R o zk a z  H itle ra , p isze „ L ‘I ta -  
l ia “ , b y  w  R zy m ie  n ie  w a lczo n o

d ia  o ch ro n y  m iasta  p rzed  zbu ­
rzen iem , oca liło  R zy m  od  ka­
ta s tro fy .

M ed io lań sk a  gazeta ' fa s zy ­
s tow ska  „R ep u b iica  Fascis ta“
p isze m ięd zy  in n ym i; „ A c z k o l ­
w ie k  posiadan ie  R zym u  p rzez  tę 
czy  in n ą  s tro e  ? n ie  posiada d e ­
cyd u ją cego  zn aczen ia  d la  kam ­
p a n ii  w e  W łoszech , a t j  m  m n ie j 
d la  p rzeb iegu  ca łe j w o jn y , to 
jed n a k  d la nas W ło ch ó w  ma to 
g łęb o k ie  zn aczen ie  m ora ln e
R zy m  b y ł u p arc ie  b ro n io n y
p rzez  n ie zw a lc zon ych  żo łn ie rzy

Za ce 6aul!e‘m kryje się Moskwa
SZTOKHOLM . De Gaudę prze­

sunął termin swej projektow anej 
podróży do Londyuu, ponieważ po­
stawione przez niego w arink i nie 
zostały dotychczas przyjęte. Jak 
oświadczył rzecznik rządu algier­
skiego, postawił ów zdradziecki 
generał szereg konkretnych żądań 
rządowi brytyjskiemu i amerykań­
skiemu. Prasa algierska pisze w

j aroganckim tonie, że gdyby znowu 
miało się odwlec bezwarunkowe 
uznanie rządu de Gaulle‘a przez 
Londyn i Waszyngton, to liczyć 

można na dalszy gest ze strony 

Moskwy. Osłona de Gaulle‘a w  

1 Moskwie wzrosła w  ubiegłych ty- 

j godniach niewątpliwie jeszcze bar- 

' dziej.

G iz e ta  „S ło w a k "  pisze:
Pokol w Europie nastąpi po zlik­

widowaniu bolszewizm j
B R A T Y S Ł A W A .  (D N B ). C zo­

ło w a  ga ze ta  „S lo v a k “  w  s w y m  
n a cze ln ym  a r ty k u le  z  dn. 2 .V I 
za jm u je  s ię  sp ra w ą  an g lo -am e- 
ryk a ń sk ie g o  te r ro ru  lo tn ic ze go  
p rz e c iw k o  E u rop ie  i m. in . p i­
sze  „N a ro d y  eu rop e jsk ie  p rze ­
w id u ją  z  ty ch  n ie lu d zk ich  
a k tó w  terro ru , ja k ie  b es t ia ls tw o  
zap an u je  na w y p a d ek  zw yc ię s t­
w a  a lian tów . N ik tb y  w ó w cza s  
m e  p rzes zk o d z ił tem u, że  bo lsze  
w izm , k tó r y  b y łb y  w ła ś c iw y m  
zw y c ię zc ą  -W* Europ ie , u ja rzm i 
n a ro d y  eu rop e jsk ie . D a rem n ie  
k rz y c zą  na ca ły  św ia t A n g lo -

A m e ry k a n ie  —  p isze  d a le j dzień  
n ik , ż e  w o jn a  to czy  s ię  o  w o l­
ność i  p ok ó j. Ż ad en  c z ło w iek  
w  E u rop ie  tem u  ju ż  n ie  w ie rzy , 
g d y ż  s ta li s ię  on i tak im i, k tó r zy  
n a jp ie rw  p o d żega li m a łe  n a ro ­
d y  do w o jn y  z  N iem ca m i a po­
tem  n ie  ty lk o  że  ich  opuścili, 
a le  je  u ja r zm ili k rw a w o . W ó w ­
czas ty lk o  m oże  nastać p ok ó j w  

■Europie, k ie d y  b o ls zew izm  zo ­

stan ie  z lik w id o w a n y  i  k ie d y  

Eu ropa n a leżeć  b ęd z ie  zn ow u  

do E u ro p e jc z yk ó w  —  tak  na za­

k oń czen ie  p od k reś la  p ism o.

„Żydzi są we wszystkich narodach
c i t f i e j r w * 6

> ru b lem  ży d o w s k i w  P o rtu g a lii
L IZ B O N A . (D N B ). N a cze ln y  

red a k to r  g a ze ty  „ A  V o z  ‘, C or- 
r e la  M arqu es  poru sza  p ro b lem  
ż y d o w s k i w  P o r tu g a li i  a szcze­
g ó ln ie  sp ra w ę  w ie lk ie g o  w zros ­
tu  n a p iy w a ją cy c h  z  za g ra n icy  
do P o r tu g a li i  żyd ow sk ich  em i- 
g ia n tó w . P rz yp o m in a  on o tym , 
z e  ż y d z i w s zęd z ie  tw o rz ą  s w o je  
g m in y  i  n ig d y  w  żad n ym  państ­
w ie  n ie  a sym ilu ją  się, p on iew aż 
on i d la  k a żd ego  na rodu  stan o- 
•w.ą obce ciało. T y m  tłu m aczy  
s ię  w yp ęd za n ie  żyd ów , w  k tó re j 
to  a k c ji b ra ła  d u ży  u d z ia ł P o r ­
tu g a lia  w  15 stu leciu . Z e  w z g lę ­
du na n ieb ezp ieczeń s tw o , ja k ie  
p rz ed s ta w ia li ż y d z i w ó w cza s  d la 
P o r tu g a lii,  ja k  ró w n ie ż  i  d la  in ­
n ych  państw , n a le ży  ta k  sam o 
i w  naszych  czasach m ieć  zro ­
zu m ien ie  d la  zastosow an ych  
śro d k ó w  p rz e c iw  żydom , szcze­
g ó ln ie  w  N iem czech .

W  osta tn ich  la ta ch  i  w sku tek  
w o jn y  p r z y b y li  do P o r tu g a li i  
l ic zn i ż y d z i z zagran icy ,'” szcze­
g ó ln ie  z P o lsk i. M im o  su row ych  
p rzep isów , d o tyczących  ruchu 
em ig ra cy jn ego , w d a r ło  s ię  do 
P o r tu g a li i  je s zcze  p rzed  w o jn ą

W ie lk ie j R zeszy . L o s  chciał, że 
n ie W ło s i b y l i  tym i, k tó r zy  aż 
do os ta tn iego  tchu w  p iers iach  
b ron ili R zy m  p rzed  in w a z ją  n o ­
w oczesn ych  b a rba rzyń ców . G o r­
sze j k a ry  n ie  m óg ł los zadać n a­
ro d o w i w łosk iem u . L e c z  teraz, 
k oń czy  gazeta , w o ła m y  do
w szys tk ich  n ie  p o zb a w ion ych  
czc i W ło ch ó w : P o rzu ćm y  w sze l­
k ie  nasze n iesnaski, sk ie ru jm y  
w szy s tk ie  s iły  i m yś li ku  im pe­
r a ty w o w i od rod zen ia , w szyscy  
b ez  da lszego  oc iągan ia  s ię  m u­
s im y  p ow róc ić  do w a lk i.

R ó w n ie ż  m ed io lańska prasa 
w iec zo rn a  p ozos ta je  ca łk ow ic ie  
pod  zn ak iem  oddan ia  R zym u . 
„W ó d z  N iem ie c  ra tu je  R zym , 
ro zk azu jąc  w o jsk o m  R zeszy  w y ­
co fać  s ię  z  w ie c zn ego  m iasta ". 
„N a jw y ż s z e  m em en to  d la  W ło ­
c h ó w " —  b rzm i ty tu ł nacze ln e­
go  a rtyku łu  g a ze ty  w ie c zo rn e j 
„G o r r ie re  d e lla  S e ra ". W  k ró t­
k im  k om en tarzu  p isze  gaze ta  
m ięd zy  in n ym i: W sku tek  zd ra ­
d y  w p a d ł R zy m  w  ręce  w roga , 
m u sim y go  zd ob yć  z  pow rotem . 
S p ó jrzm y  o tw a rc ie  p ra w d z ie  
w  oczy  i  za b ie rzm y  s ię  n a tych ­
m iast do p racy , a je ś li  p rz y jd z ie

s ię  um rzeć, to  u m ie ra jm y  za 
nasz R zym .

„B a rb a rzy ń c y  w  R zy m ie . D o 
b ron i i  do p ra cy  d la  ob ron y  
W ło ch !"  —  tak  b rzm ią  ty tu ły  
a rtyk u łu  w  m ed io lań sk ie j g a ze ­
c ie  „ L a  S e ra ". „M a ro k a ń czy cy , 
N o w o ze la n d czy cy , A b is yń c zyęy , 
m u rzyn i z  P o łu d n io w e j A f r y k i  
i  A m e ry k i w  R z y m ie  —  ta 
m yś l budzi g łę b o k ie  uczucie 
w s trę tu  i  oburzen ia . T rz eb a  po­
w ied z ieć , ż e  hańba je s t tak  
w ie lk a , iż  żaden  W łoch , zasłu­
gu ją c y  na to  m iano, n ie  m oże  
da le j żyć, n ie  ro zs trzy gn ą w szy  
w  sw ym  w ła sn ym  sum ien iu  za­
sadn iczego  p y ta n ia : a lbo  m y,
a lbo on i. W y ro k  na R zy m  w y ­
dan y  zosta ł 8 w rześn ia . R zym  
b y ł ceną za zdradę, a w szystko , 
co u czyn ion o  d la  p o w s trzym a ­
n ia  upadku  p ra w ie  p rzez  9 m ie­
s ięcy  u w ażać  n a le ż y  za cud w y ­
trzym a łośc i i  m ęstw a. Jeszcze 
n ic  n ie  zosta ło  stracone. T a  
m yśl w in n a  s ię  d zis ia j stać 
ew a n ge lią  k a żd ego  W łoch a. 
R zy m  n ie  pad ł i n ig d y  n ie  pad ­
n ie, k oń czy  „L a  S e ra ", d opók i 
w  sercach  m as s tan ow i funda­
m en t w szys tk ich  ich  nadzie i.

Przymierze japońsko - niemieckie
P^emówienie ambasadora Statiffiei^a

T O K IO . (D N B ). W  ram ach  
p rzyzn a w a n ia  n a gród  za  op ra ­
c o w a n ie  k on k u rsow ego  zagad ­
n ie n ia .„c o  łą c zy  N iem c y  i  Japo­
n ię  w  w ys tą p ien iu  p rz ec iw  
A n g l i i  i  A m e ry c e ? " ,  k tó ra  to 
im preza  od b y ła  s ię  w e  c zw a rtek  
po  po łu dn iu  w  n iem ieck o -ja p oń  
sk im  in s ty tu c ie  k u ltu ry  w  To-; 
k io, n iem ieck i am basador 
S tah m er w y g ło s ił p rzem ów ien ie .

N ie ro zw ią za n e  p ro b lem y  n a j­
b liższe j p rzeszłości, tak  p o w ie ­
d z ia ł on  m. in., do tyczące  w szys t 
k ich  w ie lk ic h  n a ro d ó w  na k u li 
z iem sk ie j, d o jr z a ły  w sk u tek  no­
w y c h  p o jęć  obecnych  czasów  
do s w e g o  ro zw ią zan ia . T e  p o ję ­
cia jed n a k  p o w s ta ły  z  żo łn ie r ­
sk ie j t r a d y c ji ty ch  narodów , 
z k tó ry ch  ośm ie lano s ię  szydz ić  
ja k o  z h o łyszów .

Jeszcze  n ig d y  n a ro d y  n ie  po­
s tęp ow a ły  z taką  św iadom ośc ią

os iągn ięc ia  sw y ch  c e ló w  h isto­
ryczn ych , ja k  d zis ia j Japon ia 
i  N iem cy . Jeszcze n ig d y  nie 
p rzed s taw ian o  sob ie  tak  jasne 
p rzed  oczam i ca łe j don iosłości 
p o lity c zn ego  w yd a rzen ia , -jak 
d zis ia j, i  jeszcze  n ig d y  n ie 'b y ło  
m ięd zy  n a rodam i p rzym ie rza , 
u trzym a n ego  w  tak  s iln e j sp ó j­
ni w e  w szys tk ich  sw ych  p rz e ja ­
w ach , ja k im  je s t p rzym ie rze  
m ięd zy  Japon ią  i  N iem cam i. 
K on ku rs , k tó rego  zw yc ię zca  bę­
d z ie  w  tych  dniach n agrod zo­
ny, podk reś la  jeszcze  ra z ten 
fak t.

P ra ce  japoń sk ie , k tó re  p od ob ­

n ie  ja k  p race  n iem ieck ie  b y ły  

p isane obok  za jęć  za w o d o w ych  

obok  s tu d iów  i obok w szystk ich  

inn ych  w k ła d ó w  w o jen n ych , są 

dokum entam i te j h is to ryczn e j 

św iadom ości obu narodów .

Stalin wyciąga rękę po Palestynę
C k r  a k i  n  b u r i y  t f t a

oko ło  1000 ż y d ó w  z  P o lsk i. P o  
p rostu  o m ija n o  p or tu ga lsk ie  
p rz ep is y  w  s p ra w ie  im ig ra c ji 
i  p ra cy  i  ż y d z i s ta w a li s ię  w spół 
w łaśc ic ie lam i, p ow sta ły ch  ży d ó w  
sk ich  p rzed s ięb io is tw . W ie lu  za ­
ję ło  s ię  d os taw ą  w y ro b ó w  w łó ­
k ien n ic zych  a lbo za tru d n ili s ię  
h an d lem  deta liczn ym . T a k  w ięc  
p rzed  w o jn ą  zam ieszka ło  L iz b o ­
nę  w ie lu  ży d ó w , k tó r z y  p rz y ­
w ę d ro w a li z  g h e tt  w  Polsce.

W  zw ią zk u  z  tym  , p rzeszed ł 
C ó rre ia  M arąu es  do om ów ien ia  
sp ra w y  d e z e rc ji żyd ow sk ich  
ż o łn ie rzy  z  p o lsk ich  od d z ia łó w  
w o jsk o w y c h  na em ig ra c ji. P r z y ­
pom ina on o  tym , że  w ie lu  tych  
po lsk ich  ż y d ó w  ty lk o  d la tego  
w s tą p ili do w o jsk a , p on iew a ż  
sp o d z iew a li się, że  w  ten  spo­
sób o trzy m a ją  an g ie lsk ie  o b y w a  
te ls tw o . K ie d y  jed n ak  sp ra w a  
sta ła  s ię  pow a żn a  i w e s z ły  w  ra ­
chubę is to tn e  zasług i w o jen n e , 
za c zę li w ię c  d ezertow ać . P o lsk i 
rzą d  e m ig ra c y jn y  u ła sk a w ił 
ty ch  d e ze rte rów , co n ie  je s t  rze ­
czą d ziw n ą , p o n iew a ż  w ie lu  ż y ­
d ó w  w  b y łe j P o ls ce  za jm o w a ło  
k ie ro w n ic ze  stanow iska.

SZTOKHOLM . (DNB). Do Jero­
zolimy przybyło dwóch członków 
sowieckiej ambasady z Kairu, by 
na miejscu przeprowadzić praco 
przygotowawcze do zorganizowani.-1, 
generalnego konsulatu. Zamierzają 
oni przy poparciu władz brytyj­
skich objąć w posiadanie własność 
cerkwi prawosławnej w  Jerozoli­
mie, przedstawia jącą wartość Z -ch 

milionów funtów. Spór o ten ma­
jątek trwa już od 35 lat i dopiero 
teraz przy poparcia władz brytyj­
skich zostanie z pewnością roz­
strzygnięty na korzyść Moskwy, 

Krok Stalina w  Palestynie przy­
gotowany został już przed rokiem 
przez Wyszyńskiego. Lecz general­
ny konsulat w  Jerozolimie będzie 
posiadał znaczenie sowieckiej cen­
trali agitacyjnej nie tylko dla P a ­
lestyny, lecz także dla wszystkich

obszarów między Turcją a Egip­
tem. Konsulatowi temu podpo­
rządkowane zostaną wszystkie 
późniejsze bazy konsularne.

Nie jest to przypadek, że na sie­
dzibę tej nowej centrali sowiec­
kiej wybrano Jerozolimę. LJkryte 

naprężone stosunki między żydami 
palestyńskimi a brytyjskimi rta- 
dzami mandatowymi jak również 

ujawnione niedawno zamiary ame­
rykańskie zbudowania -rurociągu 
naftowego przez Palestynę czynią 
z Jerozolimy najlepszy punkt dla 
no-wej centrali sowieckiej agitacji. 
W  ten sposób otrzymała Anglia  

na Bliskim Wschodzie nowego po­
tężnego współzawodnika. Przekona 
się ona, że przyjaźń ze Związkiem  
Sowieckim jest znacznie niebez­
pieczniejsza aniżeli wrogie z nim 
stosunki.

l i i i  l i i i  uiftii n m ili io tio i
S Z T O K H O L M . (D N B ). L o n ­

dyń sk i k orespon den t „M a n ch e­
s te r  G u a rd ia n " kom u n ik u je  po­
g lą d o w o  o  obecn ych  stosun­
kach  w -W a ty k a n ie , p rz y  czym  
zas łu gu je  na p od k reś len ie  szcze­
g ó ln ie  jed n o  zdan ie , a lb o w iem  
zapow iada  on o n i m n ie j n i w ię ­

ce j, ż e  d zis ia j d z ien n ik  an g ie l­

sk i n ie  m oże  ju ż  d łu że j ręc zyć  

za p ilo tó w  an g ie lsk ie j f lo ty  po­

w ie tr zn e j, o ra z  n ie  m oże  g w a ­

ran tow ać, że  lo tn ic y  o w i p rz y ­

trzy m u ją  s ię  p os tan ow ień  p ra ­

wa; m ięd zyn a ro d o w ego .

Zachowanie się Amerykanów
doprowadza to  protestów 
w «nr ielskiej izbie gmin

LIZB O N A . Posiewie angielskiej 
lewicy w  izbie gmin oświadczyli, 
że z powodu obrażającego zacho­
wania się amerykańskich żołnierzy 

ekspedycyjnych niebezpiecznie jest 
dla każdej kobiely angielskiej 
ukazywać się samej na Ulicy 
dniem lub nocą. Amerykańskie 
władze wojskowe nie zwalczają 
wcale niewłaściwego zachowania 
się żołnierzy amerykańskich i nie 

czynią niczego dla okiełznania 
jawnej niemoralności. Za kilka ze
wspomnianych przestępstw ukara­
no śmiercią czarnych żołnierzy, 
natomiast biali żołnierze mogą 
czynić, co im się podoba.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
akuratnie te same skargi, jakie 
podnoszą „tubylcy" w  Anglii —• 
takimi bowiem są Anglicy w  ©- 
czach yankesów —  zgłaszają rów ­
nież inni sprzymierzeńcy Stanów 
Zjednoczonych. Pewien przybyły z 
Czungkingu do Szanghaju poważ­
ny Chińczyk oświadczył, że wzTost 
antyamerykańskich nastrojów w  
Czungkingu wywołany bywa prze­
ważnie przez przebywające w  kra­
ju amerykańskie oddziały ekspe­
dycyjne. Wyższe sfery w  Czung­
kingu ze wzrastającym zaniepo­
kojeniem przyglądają się, jak o- 
szołomienl muzyką jazzową żoł­
nierze amerykańscy codziennie ob­
rażają czcigodne tradycje chińskie, 
a w  swej arogancji pie czynią ab­
solutnie żadnej różnicy między 
wykształconą studentką uniwersy­

tetu a dziewczętami ulicznymi, 
które poznali dawniej w  Szang­
haju, w  Manili, czy też w  Hong­
kongu. Sam rząd czungkingski i 
władze krajowe oburzają się na 
„swobodne formy zachowania się1' 
amerykańskich żołnierzy, chociaż 
ze względów politycznych zmuszo* 
ne są tolerować „amerykanizację" 
młodzieży czungkings.uej. Ludność 
ujawnia wyraźnie swe niechętne 

stanowisko. Zamożne rodziny w y­
syłają co raz częściej swoje córki 
na wieś lub kształcą je w miejsco­
wościach, gdzie wcale nie stacjo­
nują żołnierze amerykańscy.

Do tego rodzaju sprawozdań nie 
trzeba istotnie nic dodawać, by 
wytworzyć sobie obraz przyszłości, 
jaką pomocnicy Roosevelta chcą 
obdarzyć świat pod. postacią ♦.ame­
rykańskiego stulecia**.

M A D R Y T .  (D N B ). Z  lon d yń ­
sk iego  kom u n ikatu  „ A r r ib "  w y -  • 
nika, że A n g lia  m a p o w a żn a  
trosk i z  p ow o d u  zm n ie js zen ia  
s ię  p ro d u k c ji w o jen n e j. O b a ­
w ia ją  s ię  w  A n g lii ,  że n iedo­
c iągn ięc ia  ton n ażow e  m ogą  
m ieć  p ow a żn e  skutk i. Z n am ien ­
ne je s t  m ilczen ie  na tem at p ro ­
d u k c ji ok rę tów . N ie  m a on o  na 
celu  u k ryw a n ia  ta jem n ic  w o j­
sk ow e j p rod u k cji, a w y p ły w a  
z te j p rzyc zyn y , że p ro d u k c ja  
zn aczn ie  zm a la ła  i że za łam a ł 
s ię  ek sp erym en t s e ry jn e j pro-i 
du kc ji o k rę tó w  typ u  „ L ib e r t y " .

Jak się kieruje „6oliathem“?
Stary wynalazek rozwiniąly na nowo. — Już Marconi kierował z daleka

W samym tylko okręgu Madras
z m a r ł a  1 0 8 . 0 0 0  S u a z i  n a  c h o l e r ę

B A N G K O K .  (D N B ). Jak  do­
nosi h indusk i d z ien n ik  „H in d u " 
na h in du sk im  zg rom a dzen iu  
c en tra ln ym  w  N eu  D e lh i sk ie­
ro w a ł do rządu  poseł G u p ta  ca­
ły  s ze reg  p y tań  d o tyczących  
ro zs ze rza  s ię  dżum y, ch o le ry  

ospy  w  ok ręgu  M adras.
W  od p o w ied z i na te  za p y ta ­

nia, b ry ty js k o - in d y js k i m in is ter  
zd ro w ia  T yso n -o św ia d czy ł, że  w  
ok ręgu  M ad*as  ch o lera  g ra su je  
w  c ię żk ie j ep id em iczn e j fo rm ie . 
L ic zb a  o f ia r  śm ie rte ln ych  w  r. 
1943 w y n io s ła  106.000 łu dzi w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do p rzec ię tn e j

z u b ieg ły ch  p ięc iu  lat,' w y ra ża ­
ją c e j s ię  lic zb ą  15.000. D żu ­
m a p a n u je  n a js iln ie j w  d y ­
s try k c ie  C o im batore , g d z ie  pad ­
ły  o fia rą  3924 osoby. Ospa 
s ze rz y  s ię  w e  w szys tk ich  
d ys tryk ta ch  p ro w in c ji.  T a m  też 
śm ierte ln ość  w y n io s ła  1943 r . —  
6536 osób. R ząd  cen tra ln y  u dzie  

la  p om ocy  w  środkach  za rad ­

czych  r zą d o w i w  M adrasie , 

a p rz ed e  w szy s tk im  w  zaopa­

trzen iu  w  środk i lek a rsk ie . N ie ­

s te ty  jed n a k  b ęd ą ce  do dyspo- 

zy e s ji zapasy w y c ze rp u ją  się.

Jednym z najnowszych dzieł nie­
mieckich wytwórców broni jest 
p-ozbawiony ząlogi czołg - karzeł 
„Goliath", którym, po zaopatrze­
niu go w  ładunek materii wybu­
chowej, kieruje się za pomocą fal 
radiowych na czołg nieprzyjaciel­
ski, by przez rozpęd doprowadzić 
do eksplozji. To kierowanie z da­
leka za pomocą fal radiowych, 
które laikowi wydaje się najnowo­
cześniejszym postępem techniki, 
było mianowicie w  ostatnich la ­
tach zasadniczo udoskonalone, jed­
nak rzuciwszy okiem wstecz ku 
czasom dawnym, spostrzec można, 
że „bczdrutowy" specjalista w y ­
daje się już jako czcigodny prawie 
starzec. Jednak zawsze to działa 
zdumiewająco, gdy środki loko­
mocji, albo statki na bezdrutowy 
rozkaz jednego jedynego człowie­
ka, bez żadnej innej pomocy, jak ­
by za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej poruszają się naprzód. 
Wielkie było n. p. zdumienie, gdy 
przed wielu laty, gdy rozmowy te­
lefoniczne na daleki dystans były 
jesz^e  nie rozwiązanym proble­

mem, Marconi ze swego jachtu, 
który stał na kotwicy 100 km. od 
Nowego Jorku, zapalił światło 

elektryczne na ulicach stolicy U SA  
za pomocą fal radiowych. Coś w  
zasadzie zupełnie podobnego miały 
w  sobie podróże niemieckiego 
okrętu-widma, okrętu artyleryj­
skiego „Zahringen", który również 
pływał bez załogi i którego kie­
runkiem i szybkością sterowano 

za pomocą fal radiowych z innego 
okrętu.

Już w  roku 1906 pływał po mo­
rzu Śródziemnym torpedowiec, kie 
rowany przez Marconiego z lądu 
za pomocą fal radiowych. W  parę 
lat później w  Norymberdze oraz 
na jeziorze Wannsee pod Berlinem  
przeprowadzano próby z małym  
statkiem, kierowanym z daleka.

Po jvojnie światowej wraz z dal­
szym rozwojem techniki radiowej, 

przeniknęła do szerokich kół spo­

łeczeństwa namiętność budowania 

doskonałych wzmacniaczy i kon­

struowania wspaniałych aparatów  

odbiorczych i nadawczych. Kiero­

wane z daleka samochody i statki, 
armaty, które strzelały za pomocą 
fal radiowych, kierowane z daleka 
bez załogi, pojawiały się w e wszy­
stkich cywilizowanych krajach. 
Nieustanny dalszy rozwój techniki, 
który wymagał wybitnego wyspe­
cjalizowania w  zakresie radiotech­
niki, sprawił, że ogólna namiętność 
do majstrowania znacznie się 

zmniejszyła, a  sprawą kierowania 
z daleka zajmowano się wyłącznie 
jeszcze tylko w  laboratoriach uęzo 
nych i w  wielkich zakładach prze­
mysłowych. Toteż dzisiaj ukazuje 
się nam znów owo nawpół zapom­
niane sterowanie z daleka, jako  
coś zupełnie nowego i tajemnicze­
go. W  rzeczywistości jest to jed­
nak najzupełniej proste.

Kierowanie z daleka polega na 
tym, że ze strony rozkazodawczej 
znajduje się silna stacja nadaw­
cza, zaś po stronie odbiorczej dob­
rze działający odbiornik. Oba mają 
t. zw. relais, które podobnie, jak  
w  aparacie telefonicznym tworzą 
przyłączenia. Przez zwykłe impul 
sy prądu można jak przy połącze­

niu telefonicznym uzyskać tysiące 
możliwości połączeniowych. Jeśli 
się więc chce nadający się do kie­
rowania z daleka statek lub samo­
lot, czy czołg wprowadzić w  ruch, 
używa się zamiast mikrofonu ko­
mórki fotoelektrycznej, podobnie 
jak przy przylącznikach aparatu 
telefonicznego, podczas gdy w  od­
biorniku na okręcie również za­
miast głośnika wbudowaną jest 
komórka fotoelektryczna. Według 
wybranych cyfr, czyli według licz­
by uderzeń prądu można regulo- 
vać szybkość, można przeprowadzać 

-mniejsze lub większe zwroty w  
obranym kierunku, strzelać z dział 
i t. d. Rozumie się samo przez się, 
że ważne jest to, żeby te impulsy 
fal radiowych nie miały przeszkód 
ze strony nieprzyjacielskich stacyj 
nadawczych. Ku temu służy auto­
matyczny aparat kontrolny i skom­
plikowane środki techniczne, które 

teraz istotnie stanowią jedyną ta. 

jemnicę nowoczesnego niemiec­

kiego kierowania na odległość.

G. Regelia.



Polscy bolszewicy clicą przybyć
d o  Ł.undli$sasM

P rzy k ra  s ra w a  dla rzą£ u  b ry ty js k ieg o
L o n d yń sk i „O b s e rw e r “  u w a- p rz y ja zn y . J e że li n a tom ias t p roś 

ża  za rzecz  zu p e łn ie  pew ną, że  j ba ta  n ie  zostan ie  u w zg lęd n io -  
pu lsk i s o w ie t  w  M o sk w ie  po , na, to  rząd  so w ieck i z ca łą  p ew  
s w y m  ośw iadczen iu  co do na­
w ią za n ia  ^kon tak tu  z  in n ym i 
rzą 'dam i poza  rząd em  sow iec ­
k im , b ęd z ie  u b iega ł s ię  w k ró t­
c e  o p o zw o len ie  na w y ja z d  do 
A n g l i i  i  A m e ry k i,  i że  c zyn n ik i 
s o w ie ck ie  będą  p o p ie ra ły  te  w y  
s iłk i. „D la te g o  też  rzą d y  b ry ­
ty js k i i  am eryk ań sk i zn a jd u ją  
s ię  te ra z  w o b ec  ba rdzo  d e lik a t­
n ego  zagadn ien ia . J eże li zosta­
n ie  u d z ie lon e  p o zw o len ie  w ja z ­
du  d la  ty ch  em isariu szy  M osk ­
w y , to rząd  p o lsk i w  L o n d yn ie  
uzna to za ak t d la  s ieb ie  n ie -

n ością  od m ow ę  tę  p o tra k tu je  
ja k o  n ie p r z y ja zn y  g es t w o b ec  
p rz y ja ź n ie  n a staw ion ych  do S o­
w ie tó w  po lsk ich  e lem en tów , 
a n a w e t w 'obec rząd u  sow iec ­
k ie g o ".

Jest je d n a k  rzeczą  ju ż  te ra z  
zu p e łn ie  jasną, że  rząd  b r y ty j­
sk i w y b ie r z e  ra cze j ro zg o ry c ze ­

n ie  polsk ich  em ig ra n tó w  w  L o n  

dyn ie, an iże li r y z y k o  dan ia  rzą ­

d o w i sow ieck iem u  p ow od u  do 

u dzie len ia  n o w e j nagan y.

(„P reu ss isch e  Z e itu n g ").

Robactwo a tyfus plamisty

i.ywcem wrzuceni
tu  t.criCŁ&o hbiła ze tmołą

L W Ó W . (D N B ). P o  pon ow ­
n y m  zdobyc iu  m ie jscow ośc i 
K ra ś n ik  w  G a lic ji,  ok ręg  T a rn o ­
pol, w o jsk a  n iem ieck ie  zn a la z ły  
w  p ew n e j opuszczonej fa b ry c e  
sm o łę  zn iszczyć, a żeb y  n ie  do- 
W eu łu g  zeznań  ok o liczn ych  
m ieszk ań ców  b y li to  m ężczyźn i 
z  te j m ie jscow ośc i, k tó ry ch  b o l­
s ze w ic y  sp ęd z ili do p rac  p rz y ­
m u sow ych . Z eznan ia  ludności 
p o tw ie rd z ił  w z ię ty  do n iew o li 
b o ls ze w ik  G reg o r  G orb ow ; k tó ­
r y  b ra ł udzia ł w  tym  ok ru tn ym  

m ord ers tw ie . G o rb o w  ośw iad ­
c zy ł co następu je:

„N a le ża łe m  do d ru żyn y  w a r ­
to w n ic ze j, k tó ra  p iln o w a ła  ro­
b o tn ik ó w  w  fa b ry ce  p ap y  sm ol 
n e j. N a g le  o trzym a liśm y  rozkaz 
opu szczen ia  m ie jscow ośc i. P rzed  
ty m  m u sie liśm y jeszcze  całą 
sm o łę  zn iszczyć, a żeb y  n ie  do­
sta ła  s ię  ona do rąk  n iem iec­
k ich . P o ls c y  robotn icy , k tó rzy  
na w id o k  pan ik i b o ls zew ik ó w

pracowali zbyt powoli, zostali 
oskarżeni przez przyw ódcę stra­
ży w artow n iczej o sabotaż. 
O w ładn ięty m yślą jak  najszyb­
szej ucieczki, rozkazał on nam 
tych ludzi natychm iast wrzucić 
do kotłów  ze smołą, co też mu­
sieliśm y w ykonać".
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAj

G E N E W A . A n g lo -a m eryk a ń - 
ska cenzura p rasow a  w  K a ir z e  
je s t  „n a p ra w d ę  za d z iw ia ją ca " —- 
p isze  „N e w s  C h ron ic ie ". W yd a ­
no obecn ie  lis tę  tem atów , o k tó ­
rych  n ie  w o ln o  tam te js zym  ko­
respon den tom  an gie lsk im  i  am e 
ryk ań sk im  p isać do dom u, a lis ­
ta ta za w ie ra  t r z y  arkusze pap ie  
ru. A n g ie ls k i d z ien n ikarz, k tó ry  
p ra co w a ł p rzez  p ew ien  czas w  
K a irze , opow iada , że cenzura 
ka irska  sk reś la  zasadn iczo 
w szystko . D la tego  p od aw an ie  
stam tąd  w ła śc iw ych  w iadom oś­
ci je s t n iem oż liw e .

W życiu codziennym dobrze wam 
wszystkim jest znane tak zwane 
„robactwo". Wiemy dobrze —  im 
gorsze są warunki, w  jakich czło­
wiek przebywa i im większe jest 
zaniedbanie, tym plaga ta jest 
większa. Wszy i pchły pasożytują 
stale na ciele człowieka, inne owa­
dy, jak muchy, pluskwy, gnieżdżą 
się w  mieszkaniach ludzkich i 
gnębią otoczenie tym więcej, im 
słabsza jest obrona i im więcej 
brudu, nieładu i niechlujstwa wo­
koło. Brudzą, niszczą wszystko, 
niepokoją człowieka drażnią swo­
im natręctwem zanieczyszczają 
pokarmy, zatruwają wypoczynek, 
wzbudzają wstręt. Lecz nie' cnoczi 
tu tylko o zatruwanie życia czło­
wieka, większość tych szkodników 
odgrywa dużą rolę w szerzeniu 
chorób zakaźnych. Zastanowimy 
się tu nad jednym z tych szkod­
ników, który poza człowiekiem żyć 
nie potrafi, mianowicie nad ws z ą .

Wesz, jak ptak, wykluwa się z 
jajka wszy czyli gnidy. Pijąc krew 
człowieka, przeciętnie dwa razy na 
dobę, grzeje się ciepłem jego ciała. 
Młoda wesz przez trzy tygodnie 
rośnie i dojrzewa i w końcu może 
już składać jaja (gnidy) przez czte­
ry tygodnie po 5 sztuk dziennie. 
Od chwili urodzenia wesz jest żąd­
na krwi ludzkiej, bez której obejść 
się może najwyżej dwie doby, jed­
nak gdy znajdzie się w tempera­
turze ijiskiej około 0° wesz głodo­
wać może nawet w ciągu 10 dni. 
Jeżeli teraz weźmiemy ołówek i ob­
liczymy, ile razy wesz przez swoje 
życie ugryzie człowieka i ile w y­
pije ludzkiej krwi, licząc przecięt­
nie jeden miligram krwi na dobę 
dla jednej wszy, i jaką rodzinką 
otoczy się przez swój wiek, to zo­
baczymy, czy warto zaryzykować 
wpuszczenie choć jednego takiego 
gościa sobie za kolnie’, z.

Inteligentny człowiek w ie dziś 
doskonale, iż jedynym przenósicie- 
lem duru lub tyfusu plamistego 
jest wesz, a śmiertelność ęa tę cho­
robę, jak możemy stwierdzić w 
statystykach, dosięgała niekiedy 
r.awft 50°/o.
Wesz gdy napije się krw i człowie­

ka chorego na tyfus plamisty, sa­
ma zachorowuje i po dwu tygod­
niach ginie, lecz w tym czasie' mo­
że dużo osób zakazić, zwłaszcza 
biorąc pod uwagę zdolność wszy 
do wędrówki na otoczenie gdy 
temperatura nie jest zbyt niska.

Często spotkać się można z p>c- 
testem laików, :ż wesz nie jest 
przenosicielem duru p'amistego, 
gdyż bywa, że ktoś zachorowuje 
w środowisku zupełnie pozbawo- 
nym wszy i w sąsiedztwa hikt tve 
chorował na tę chorobę. Na po ćr 
ma słuszpość, lecz tu należy uwzglę 
dnić, jak już zostało naukowo 
stwierdzone, jeden moment, a m-'a- 
nowicie, że każda choroba zakaźna 
ma swój rezerwat zarazków i gdy­
by tego nie było, musiałaby zu­
pełnie wygaspąć. Tym re.er w. tern 
zarazków tyfusu plamistego są 
niewątpliwie pewne gatunki szczu­
rów, które chorują na tyfus w y­
wołany tymi samymi /arazkami 
co i u ludzi. Gdy chor? szczur 
ginie, pchły pasożytujące na n.m 
opuszczają go ., będąc same za­
każone, mogą zakazić ezłoweka

Biorąc wszystko pod u-/ag-* mu­
simy przyjść do przefw ;adcvaa.a, 
iż mieszkanie nasze musi być d a 
nos, a nie dla much, pluskiew, 
pcheł i karaluchów. Krew  nas a 
ma ożywiać nas a ple łużyć "a 
pekarm dla owadów, gd-ż cale 1o 
plugastwo nie tylko zohydza ży­
cie człowiekowi, lecz cz.est- 'ta je  
się przyczyną jego choroby i 
śmierci.

Naczelny Lekarz miasta Wilnt.

Ogłoszenie Wydziału Opałowego
D la  m ieszk ań ców  m iasta  W iln a  

k tó r zy  sam i i  ich  c z ło n k o w ie  ro ­
d z in y  n ie  są o b o w ią za n i w  1944 
roku  do p rac leśn ych  lub  też są 
od n ich  zw o in :en i W y d z ia ł O pa­
ło w y  zaczyn a  w y d a w a ć  z e z w o ­
len ia  na p rz y g o to w a n ie  na n a d ­
chodzącą z im ę  opa łu  w łasnym - 
s iłam i.

M ieszkań cy, chcący p r? y go tc -  
w ac  sob ie  d rzew o , są ob ow ią zan i 
zg ło s ić  s ię  do W y d z ia łu  Dpało- 
w ego , ul. M a tu lew ic za  4, pok . 82 
ce lem  odeb ran ia  w spom n ian ych  
zezw o leń . P r z y  zg łoszen iu  n a leży  
posiadać ze  sobą: k a r tę  o p a ło w ą  
dowod>\ osob is te  c z łon k ó w  ro ­
dziny , na p o d s ta w ie  k tó ry ch  są

za re je s tro w a n i w  kom isa ria tach  
p o lic j i  i, je ż e l i  są zw o ln io n e  od  
o b o w ią zk o w yc h  p rac leśnych, 
od p o w ied n ie  zaśw iadczen ia .

U rzę d y  i  p rzed s ięb io rstw a , 
k tó rych  p ra co w n ic y  są od  ob o ­
w ią zk o w y ch  p ra c  le śn ych  w  **. 
1944 zw o ln ie n i lu b  te ż  o b o w ią ­
zek  ten  ich  n ie  d o ty czy , a chcąc 
p rz y g o to w a ć  opa ł k o le k ty w ­
n ie  —  ob o w ią zan e  są sp orząd z ić  
sp isy  z n astępu jącym i dan ym i: 
n a zw isk o  i im ię, adres, N r . k a r ty  
o p a ło w e j o ra z  w skazan a  na n ie j 
ilo ść  d rzew a .

K ie ro w n ik  WTyd z ia łu  

O p a łow ego .

Z koncertu Stanisława Szpinalskiego

Z  DZBEOZBIY Y W BEDZ Y
0  lalemniczej planecie. Rozważania nM problematom mieszkańców M rsa

Dzisiaj z większą niż dawniej 
uwagą obserwujemy przestwór nie­
ba na schyłku nocy. Jakby olbrzy­
mie ogony komet (a takie komety 
na prawdę bywały) nieraz Ju i 
ówdzie wznoszą się promienie ref­
lektorów w nieobjętej świątyni 
gwiazd, a niezliczone rzesze świa­
teł nieba są wyraźniejsze, gdy icb 
nie olśniewają już teraz tysiące 
słońc elektrycznych, dawniej oś­
wiecających wielkie miasta. A  już 
najlepszymi dla zadumanego ama­
tora wszechświata do obserwacji 
ciekawych szczegółów nieba są te 
noce, gdy nie ma księżyca, no 
wówczas lepiej są widoczne roz­
rzucone drobne skupienia gwiazd 
dróg; mlecznej, składające cię z 

miliardów dalekich słońc, małe 
gwiazdozbiory i grupki gwiazd, 
jak n. p. Plejady, które stają się 
widocznymi już z nadejściem zmie­
rzchu i świecą wysoko we wschod­
niej części nieba, „ w rzeczywisto­
ści są wielką grupą słońc, jak. rój 
ptaków co raz bardziej rozlatują­
cych się w przestworze kosmicz­
nym. W teraźniejszej porze roku 
to piękne małe ugrupowanie 
gwiazd, tak dobrze znane każde­
mu, znajduje się jednak w tak 
w ielkiej odległości od nas, że świa­
tło ich potrzebuje równo 400 'at 
dla dojścia do nas.

A ie jeżeli teraz spojrzeć w ie­
czorem na lewo od tych „P lejad" 
to jest w kierunku póinoei.o- 
wsekodnim, to wzrok obserwatora 
przykuje błyszcząca gwiazda o w y­
raźnie czerwonym odcieniu. Po- 
w o 'i wznosi się ona co raz to w y­
żej i w najbliższych miesiącach 
będzie panować nad nocnym nie­
boskłonem. Jest ona sąsiadem na­
szej ziemi w wielkim układzie sło­
necznym i nazywa się Mars.

E ,io  i jest obecnie niemało łudzi 
na świecie mocno przekonanych, 
te ta gwiazda jest drugą ziemią, 
globem, zamieszkałym przez no- 
dofcne do n&s stworzenia, a może

nawet przez rodzaj takich ludzi, 
co znacznie więcej posunęli się na 
drodze postępu niż my. Pewne bo­
wiem hipotezy astronomiczne do­
puszczają możliwość, że planeta 
Mars w  swym rozwoju jest starszą 
od naszej planety o wiele milio­
nów lat, czyli krótko mówiąc, star­
szą jest od zamieszkałego przez 
nas świata. Napisano już całe to­
my o Marsie, pobudowano obser­
watoria astronomiczne o potęż­
nych instrumentach optycznych 
specjalnie w celu rozwiązania ~a- 
gadki i tajemnicy tej najbliższej 
planety. Znakomici astronomowie 
Obstają przy twierdzeniu, że jest 
to druga ziemia, inni zaś uczeni 

zwalczają taki optymistyczny po­
gląd, zaprzeczając twierdzeniu, ja ­
koby tam mieszkały stworzenia 
podobne do nas. Jeszcze i teraz 
w Paryżu, w-akademiń umiejętno­
ści jest zdeponowana suma stu 
tysięcy franków pochodzących z 
daru pewnej pani. Suma ta przy­
padnie w udziale temu. kto w y ­
najdzie sposób nawiązania stosun­
ków z „marsjanami" t. j. miesz­
kańcami Marsa". Kiedyś, tak coś 
koło r. 1919, przypuszczano, że na 
prawdę przejęto sygnały powietrz­
ne z przestworu kosmicznego, 
przypisując je oczywiście naszym 
„braciom ludziom na Marsie, a we 
Francji i w  Ameryce agitowano 
o nawiązanie stosunków z marsja- 
nami za pomocą wysyłania pew­
nych sygnałów świetlnych tak po­
tężnych, aby je dostrzegli przez 
swe teleskopy astronomowie tam­
tej planety. Kilka fantastycznych 

'powieści starało się zbliżyć ludz­
kość z tym światem i jego miesz­
kańcami. Książki te były bardzo 
poczytne i w ciągu całych lat ten 
sąsiad naszej ziemi był najciekaw­
szym tematem wszystkich gazet 
całego świata.

A  teraz przyjrzyjm y się, co zo­
stanie z tego wszystkw/m po trzeź­
wym rozważaniu. Nastawiamy

wielki teleskop na tę czerwonawą 
gwiazdę i oto naszym oczom so­
czewka reflektora daje widok glo­
bu, zupełnie tak samo oświetlo­
nego słońcem, jak i nasza ziemia. 
Uważna i dalsza obserwacja po­
ucza nas szybko, że i ten glob ob­
raca się dookoła swej osi i że dłu­
gość dnia na Marsie jest zbliżona 
do trwania naszej doby, gdyż wynosi 
ona 24,5 godzin. Natomiast zupełnie 
inaczej przedstawia się sprawa z 
długością roku. Mianowicie Mars 
znajduje się dalej od słońca, niż 
nasza ziemia i potrzebuje więcej 
czasu dla jego okrążenia. Rok 

tam trwa 687 dni i wobec tego 
jasnym jest, że na tamtej plane­
cie musi być też dlatego znacznie 
zimniej, niż na naszej. Ziemia al­
bowiem odległa jest od słońca o 
równo 150 milionów kilometrów, 
natomiast .Mars —  o 227 milionów 
kilometrów. Rzeczą najbardziej 
rzucającą się w oczy \y teleskopie 
jest czerwonawe zabarwienie po­
wierzchni Marsa. Odnosi się w ra­
żenie, jakby się patrzyło na og­
romne pustynie, składające się z 
kamienistych mas, które z biegiem 
wieków stały się rdzawo-czerw one 
skutkiem wielkiej zawartości w 
nich żelaza i wpływu wilgoci. Te 
czerwonawe wielkie przestrzenie 
są poprzerywane obszarami o bar­
wie szaro-zielonkawej, a gdzie nie­
gdzie brunatnawej i na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że są to wgłę­
bienia mórz tego ^ąsiedniego świa­
ta. Astronomowie ubiegłego stule­
cia rzeczywiście prawie wszyscy 
tak przypuszczali, jednak bardziej 
dokładne i bogatsze obserwacje 
czasów ostatnich wzbudzały co 
raz większą wątpliwość co do 
słuszności tej hipotezy. Z  biegiem 
bowiem pór roku następują bar­
dzo znaczne zmiany z tymi „m o­
rzami", co właśnie wydaje się 
mocno nieprawdopodobnym u wiel 
kich mas wodnych. Zmienia się 
również i zabarwienie planety ró­

wnocześnie z porami roku. Wszyst 
ko to wskazuje, że są to raczej 
obszary pokryte wegetacją, a staje 
się to już prawie pewnością, skoro 
wiemy, że świat Marsa jest bar­
dzo skąpo zaopatrzony w  wodę, 
jest gwiazdą, na której woda (co 
jest bardzo prawdopodobnym, 
gdyż jest ona dużo starszą od na­
szej ziemi) z czasem stopniowo 
przesiąkała w grunt, wiążąc się 
chemicznie z jego skałami. J^łc 
więc na równi z wieinimi przestrze 
niami pustyń istnieją tam obszary
0 skąpym, lecz jednak wystarcza­
jącym nawodnieniu, ..'okryte roś­
linnością.

Na biegunach tej planety można 
łatwo zauważyć jasne, białawe fila 
my, znikające latem, a na tyeh 
miejscach następuje co raz to więk­
sze zaciemnienie. Jesta to zapewne 
niezbyt gruba warstwa śniegów 
na biegunach, topniejących latem 
od działania słońca, ze względu 
bowiem na znacznie niższą tem­
peraturę Marsa nie mogłyby tam 
topnieć masy lodów o  wielkich 
grubościach.

A  jak się przedstawia zagadka 
zaludnienia Marsa? Na to ciekawe 

J pytanie jest prosta odpowiedź; 
nic o tym kompletnie nie wiemy
1 nigdy też nie będziemy wiedzieli. 
Ktoby bowiem patrzył na ziemię.

1 przez olbrzymi teleskop, ten by 
również nie zobaczył tu ani śladu 
działalności ludzkiej, gdyż naj­
drobniejsze jeszcze widoczne przed 
mioty wyglądałyby jak plamki, 
lecz o średnicy jeszcze około 15 
kilometrów, a przecież nasza zie­
mia jest siedzibą 2.200 milionów 
istot rodzaju ludzkiego. Śmielibyś­
my się z astronomów Marsa, kió- 
rzyby utrzymywali, że na ziemi 
naszej panuje zbyt w ielkie ciepło, 
a je j powietrze jest zbyt gęste, 
aby było możliwym życie. (Rów­
nież śmiesznym jest wierzyć, że 
na zimniejszym Ma-sie o bardziej 
rozrzedzonej atmosferze nie mog-

Z koncertu Stanisława Szpinalskie 
Pomimo, że ijiejednokrotnie pisa­

liśmy na tym miejscu o grze Szpi­
nalskiego, jednakże każdy jego 
występ przynosi nowy materiał do 
spostrzeżeń i obserwacji tej ze 
wszech miar interesującej postaci 

■artystycznej. Ostatni —  niedzielny 
1— recital pozwolił na bliższe i do­
kładniejsze sprecyzowanie stosun­
ku tego artysty do swojej sztuki. 
Szpinaiski uchodzi za znakomitego 
wykonawcę muzyki klasyczijej. 
Scarlatti, Bach, Mozart, Haydn 
pod jego palcami brzmią idealnie, 
nieskazitelnie. Wydaje się, że nieco 
suchy, ale niezwykle precyzyjny 
rytm pulsująęy w  kompozycjach 
mistrzów epoki klasycznej, jest ży­
wiołem, w  którym artysta czuje 
się jak przysłowiowa „ryba w  wo­
dzie". Rytm muzyk; klasycznej nie 
jest wszakże niczym innym jak 
istotą formy kompozycji tej epoki. 
Forma klasyków realizuje się bo­
wiem przede wszystkim w  elemen­
tach rytmiczno-ruehowych, a nie 
dźwiękowo-przestrzerjnych (ruch 
melodyjny w  przeciwieństwie do 
harmonii), jak to jest u roman­
tyków. NajjaskrawLtj ten element 
dźwiękowy występuje w  muzyce 
Debussy‘ego.

Forma ruchowa wytwarza swoje 
prawa, nadające charakterystyczną 
cechę wszystkim kompozycjom 
epoki klasycznej i występuje szcze­
gólnie w  rondzie, temacie z warja- 
cjami, sonacie, symfonii i w  całej 
muzyce kameralnej. Utwory te 
opierają się na przewadze elemen­
tu ruchowego będącym — jak po­
wiedzieliśmy — istotą tych form. 
To jest przyczyną, że w  formach 

muzyki kameralijej (a więc kla­

sycznych) —  romantycy czują się 

wyraźnie skrępowani, a wybujały 

element ruchowy klasycyzmu wpły 

wa wręcz na zataicie indywidual­

ności nawet najwybitniejszych jak 
Chopin, Schumann i Liszt.

Szpinaiski jest mistrzem w  utw’0- 
rach typu ruchowego. Dlatego tak 
kapitalnie wyjdą u piego Bach — 
a z drugiej strony warjacie Cho­
pina. Odległość czasowa tych 
twórców1 jest pozorna, gdyż pomo­
stem między nimi jest klasyczność 
formy warjacyjnej — domagającej 
się w  -swej istocie przewagi ele­
mentu rytmicznego. Tej istotnością 
formy nie może zmienić nawet ge­
niusz Chopina.

Do rzędu kompozycyj o charak­
terze rytmicznym ąależą w muzy­
ce również stylizacje tańców,- Jak­
że pięknie wykonał Szpinaiski Ma- 
urka cis-moll i tragicznego w  wy- 
azie poloneza fis-moll! Cżyli sto- 
unek Szpinalskiego do wykony­

wanych utworów regulują w isto­
cie bardzo silne predyspozycje ar­
tysty do form rytmicznych. Te go 
zajmują i pochłaniają całkowicie, 
te są najbliższe jego ruchliwej in­
teligencji, znajdującej w rytmie 
zaspokojenie tęsknot i marzeń ar­
tystycznych. Rytm Szpinalskiego 
jest żywiołowy, porywający. W y­
nika on również i z jego fizjo lo­
gicznych danych technicznych, któ­
re osiągają w  biegn!kach i pasa­
żach rzadko spotykaną równość

siłę brzmienia. Czynniki te tłu­
maczą jasno, dlaczego ostatni re­
cital w  sonacie Bs-dur Beethove- 
na, a szczególnie w  niezrównanie 
pięknie zagranych w h i ja jjach na 
temat Ronda „Je vends des Sca- 
pulaires" z opery „Ludowic" He­
rolda - -  osiągnął swój punkt kul­
minacyjny. Warjacie zagrane po 
mistrzowsku stają się wzorem jak 
tego rodzaju kompozycje należy 
wykonywać.

Liczne naddatki — złożone z ut­
worów Chopina — zakenezyły re­
cital świetnego pia listy t.

Z koncertu Gajdebnrowa
P. Gajdeburow wystąpił w ubie- , 

gły piątek z drugim recitalem, zło­
żonym z szeregu aryj i pieśni tym 
razem prawne wyłącznie rosyj­
skich. Ukiad programu był inte­
resujący przede wszystkim przez 
dobór mało znanych aryj opero­
wych z dzieł Rubinsztejna (op. 
Wojewoda), Mussorgskiego (op. 
Chowańszczyzna), R. Kor saków a 
(op. Carskie niewiesty), wreszcie 
szeregu mało znanych liryk i pie­
śni Czajkowskiego, Kalinńikowa, 

C. Cui i in.
W układzie programu ocenić na­

leży pozytywnie wysiłek artysty, 
który unika rzeczy zbyt znanych 
i nadto- ośpiewanycb O poważnych 
walorach głosowyw, p. Gajdeburo- 
wa pisaliśmy z okazji pierwszego 
recitalu, oceniając jego sztukę wo­
kalną bardzo pozytywnie; artysta 
umie i wie jak śpiewać. Pewne za­
strzeżenia może budzić interpre- 
aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaj

łyby istnieć stworzenia ..podobne 
do nas. Każdy świat bowiem rzą­
dzony jest odrębnymi prawami i 

posiada swe własne formy, lecz 
z natury rzeczy wszelka wiedza 
nasza w  tym kierunku jest bez­
silna.

"Bruno H. Biirgel.

tacja aryj operowych, nie wolna 
od maniery zbytniego rozciągania 
fraz i odcinków, przez co artysta 
osiąga atektację, właściwą raczej 
liryce aniżeli ariom. Stwarza to 
atmosferę dość obcą wokalistyce 
operowej, która słusznie unika te­
go rodzaju środków wyrazu, uwa­
żając je za niepotrzebne i niesty- 
lowe. Oczywiście i tu były w y­
jątki świadczące, że artysta po­
siada zrozumienie stylu, skoro tak 
dobrze i bez afealacji odśpiewał 
arię z op. Rigoletto Verdiego. Szko­
da tylko, że p. Gajdeburow nie ,.a- 
stosował szczęśliwego zwyczaju 
śpiewania aryj w oryginalnych 
językach, w  których zostały one 
napisaije. Wolelibyśmy usłyszeć 
,Rigolettot‘ w języku włoskim; 
wszęlkie najlepsze tfomaczenia nie 
zastąpią nigdy oryginału. Obok 
arii z Rigoletta należy wymienić 
pieśń Czajkowskiego „Serenada 
Don Juana" jako najlepiej odśpie­
waną i odczutą. Tufa.i niemałą za­
sługę ponosi akonpaniatorka p. 

Olga Oigipa przez znakomite ode- 

gianie wirtuozowskiego akornpa- 
riameniu.

Trochę folkloru i dfl-ckonale od­

śpiewany „Swat" C Cui zakończy­

ły interesujący recital. t



Z Błyskawicznych południówek
w  M a ł e j  K a w i a r n i

W ystęp H en ryka  M uraszko
„Małej kawiarni" ( syconym dymem papierosowym,Bywalców 

przy ul. Wileńskiej 28 spotkała 
w niedzielę, 4 czerwca b. r. miła 
niespodzianka. Śpiewał młody 
tenor, wychowanek konserwato­
rium wileńskiego Henryk Mu- 
raszko. Piosenki jego były pros­
te i ujmujące tak, jak ich od­
twórca. Chociażby już dlatego, 
że nie uległ on żadnej manie­
rze, co u śpiewaków zdarza się 
rzadko. Głos jego brzmi łagod­
nie, lirycznie, natomiast- średni­
ca barytonowa niewyrobiona, 
dlatego śpiewak czuje się znacz 
nie lepiej w  tonacjach wyż­
szych i umiejętnie je wykorzy­
stuje.

Na ogół jest wielu przeciw­
nych śpiewaniu po kawiarniach 
arii z oper i  pieśni operetko­
wych. I  słusznie. W lokalu prze- |

niewietrzonym i mało akustycz­
nym — ciężko śpiewać. Tym 
bardziej, jeśli ktoś zachowuje 
się hałaśliwie. Jednakże śpie­
wak tym się nie zrażał. Pełen 
entuzjazmu, szczerości i chęci 
•śpiewania, wykonywał z swo­
bodą kolejne numery, m. in. mi­
łą dla ucha „Manuelę", arię 
z ,,Rigoletto“ , ,,La donna mobi­
le" oraz na zakończenie, na bis 
„Tobie śpiewam tę pieśń".

Okompaniował M. Bergbohm, 
z którym młody śpiewak odby­
wał swego czasu tourne po 
Niemczech. .. J. H.
»AAAAAAAJ.AAAAAAAAAAAAAAJ,AAAAAAAAil
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■ • schód s.ońcs 2.49

_____________ zachód słońca 19.48

D Z I Ś  ZAC IEM NIAM Y O K N A  
OD GODZ. 21.35 DO GODZ, 3.15.

— URODZENIA I ZGONY W 
W ILNIE. Na podstawie danych re­
feratu statystycznego Urzędu Met- 
rykacji Cywilnej w  Wilnie, za 
czas od 1 styczijia do 30 kwietnia 
b. r. liczba urodzeń wynosi 901, 
zaś zgonów 1110.

W  stosunku narodowościowym 
dane urodzeń wyglądają następu­
jąco: Litw ini 179, Polacy 647, Ro­
sjanie 35, Białorusini 14 i inni 29; 
w  takimże stosunku liczba zgonów: 
Litw ini 177, Polacy 715, Rosjanie 
106, Białorusini 14 i inni 98.

—  PÓ ŻAR  N A  ZWIERZYŃCU. 
Dnia 2 czerwca r. b. na Zwierzyń­

cu, przy ul. Kęstucio (Gedyminow- 
skiej) 37/17 wybuchł pożar. Jeden 
z lokatorów tego domu wędził 
mięso w  składzie na drzewo, sto­
jącym w  bezpośrednim pobliżu 
mieszkania. Po pewnym czasie 
drzewo zaczęło się palić. Wówczas 
wspomniatjy lokator oblał drzewo 
wodą, następnie przykrył je szma­
tami i zamknąwszy skład, oddalił 
się. W  tym czasie,.jak komunikują 
ze straży pożarnej, nie było nikogo 
w domu, gdyż mężczyźni znajdo- 

| wali się na miejscach swej pracy, 
.zaś kobiety kupowały w  „Rucie" 
j cukier. Gdy po pewpym czasie je ­
dna z nich wróciła, skład stał już 

I w  płomieniach i języki ognia obej­
mowały narożnik domu. Zaalarmo­
wano V  oddział straży. Akcja ra­
tunkowa była jednak ogromnie 

, utrudniona ze względu na brak 
i wody przy ul. Dzielnej. Wezwano 
I więc na pomoc I i I I I  oddział.
' Teraz dopiero możtja było skute­

cznie walczyć z ogniem, rozszerza­
jącym się co raz bardziej, gdyż 
na nieszczęście w iatr wiał akurat 
w kierunku domu. Walka z ży­
wiołem trwała od godz. 1-ej po 
poł. do godz. 6-ej, pod komendą 
naczelnika straży pożarnej p. 
Szymkusa.

Prawie wszystek inwentarz ru­
chomy został uratowany, więcej

zaś niż połowa domu uległa znisz­
czeniu. Strat w  ludziach nie było. 
Winny pożaru został aresztowany.

J  r  i A  A i
Zamiast prezentu z okazji ślubu 

państwa Ruszczy c g v  w Rzeszy 
-kładają dla biednych polskich 
tzieci lfiO HM. A  P. z Waki.

Zamiast życzeń z okazji śjubu 
p. p. Z. i J. Szczc. bińskich .•dla 
biednych polskich dzieci od R i 
A. B. 30 RM

AKcja transportów
Wprowauzona z dniem 31 

stycznia 1944 r. akcja transpor­
tu wojennego została przerwa­
na z nastaniem robót wiosen­
nych, obecnie między dniem 5 
a 12 czerwca 1944, to jest po 
skończeniu robót wiosennych, 
w zależności od sytuacji w po­
szczególnych miejscowościach, 
ma być akcja podjęta ponownie 
i potrwa do sianokosów.

Ponieważ w  obecnym  roku

g —,-odarki iesaej, została spro­
wadzona zaledwie połowa naka­
zanego kontyngentu drzewa 
przypomina się gminom, by na 
czas spełniły obowiązek całko­
witej dostawy. Niemieccy urzęd 
nicy leśni w instytucjach "jak 
tutejsze nadlęśpictwa są o po­
nownym wprowadzeniu akcji 
transportu poinformowani. To 
samo odnosi się do naczelników 
powiatów, okręgów i gmin.

TEATR  — REW IA
Nowogródzka 8 

(w lokalu kina „Muza") 
Ostatnie dni programu!

„P rz y  h w ą m a  pleśni 
i  i j r ^ k u  g ita ry "

z udziałem całego zespołu teatru 
„Ali-Baba“ .

Gościnne występy ljowych 
-zagranicznych artystów:

2 W & #8 £. s<a S  — tańce 
8 * .S S © $ — airakcje 

Regie —  Chorzewski.
Początek przedstawień o g. 17.30. 

Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 1 Wielka 32.

W piątek, dn. 9 czerwca r. b.

I I  P R E M I E R A  1!

A .

Firm a

V i l n i a u s  ( W i l e ń s k a )  7

powiadamia,

lż otrzymała najnowszy transport

płyt patefonowych
w  wielkim wyborze, które są 

sprzedawane po cenach zniżonych.

M .  Ś W I Ę C I C K I

D z M i i O j  (W  e i k a )  25.
przyjm ie natychmiast do prac 
akordowych: szteperów, krajaczy, 
zlifierzy, stolarzy, bandzegistów 

oraz robotników fizycznych.
Na miejscu jadłodajnia. 

Zgłaszać się do biura firm y w  godz. 
8— 12.

ACCORDEON guzikowy moderne 
m-ki „Hohner Sirena V I I "  120 ba­
sów, 87 klawiszy guzikowych prawej 
ręki, 3 registry, 6 zmian toiju, za­
mienię na accordeon o podobnych 
zaletach, lub aparat Leica I I I  mod. 
Zgłoszenia proszę kierować do 
Adm. „Gońca" pod „Leica I I I  mod.“

T E A T R  M  E J S 4 I

({?. P o h u lan k a )
Niedziela 11 czerwca, godz. 12

P O R A N E K
PIOSENKI I  HUMORU 

TERCETU REWELERSÓW

J A R U G A
z udziałem: •

J. Nikiełówny i M. Dowmunta. 
Przy fortepianie: W. Weinbaum.
Przedsprzedaż biletów w  sklepie 
sodowiarni —  Wileńska 34 oraz 

w  kasie teatru.

F O T O  —  F i L M
Tatarska 6

wznowił przyjęcie prac 
amatorskich.

Specja lność — fotografja  arty­
styczna, ocena, naprawa, kupno 
i sprzedaż aparatów i objektywów  
_________ fotograficznych ._________

Firma „Arbor“
V o x ie ć iq  (N ie m ie c k a )  1

teł. 17-73 
przyjmie natychmiast do pracy 
stolarzy i robotników wolnych od 
prac obowiązkowych oraz chłopców 

do lat 14.

Wózki dziecinne
r e p e r u j ę ,  n ia iu ię, da ję  now e 

kółka i inne c zęśc i. 
K u p i ą  S ta re  W Ś Z K t, c e ra tę , 
ce lu lo id , w ą ż  g u m o w y  i m n e ‘ 

i; a teria ły,

Pracownia wózków dziecinnych
T r o c K a  lb .

TEATR  „V  A  I  D I  L  A “
(Końska 1) 

w  niedzielę dnia 11 czerwca 1944 r. 
o godz. 12 w  południe odbędzie się 

P O R A N E K  T A S C A

W m & y  i  W i e  f o r a

RON-VAL'DT‘A
Udział biorą:

L. Ludmiła, H. Henryko, K. Cho­
rzewski, H. Muraszko, E. Radzian. 
Przy fortepianie: N. Bergbohm.
Przedsprzedaż biletów: Zakład
fotograficzny, ul. Zamkowa 17.

MAGLE zamienię 
na opał. Zaułek 
Swiętc-Jersk' A  4. 
Dowiedzieć się u

dozorcy domu.
5770

MĘSKI jasny gar­
nitur w stanie do­

brym, rozmiar 
średni, zamienię 
na opał. Vytautas 
(d. Witoldowa) 25— 
1. (Zwierzyniec).

N A C ZYN IA  KU- 
chenne i  meble za 
mienię na opał 

Subocz 6a—16. 5889

ZAMIENIĘ żorże­
tę niebieską na 
jedwab wzorzysty. 
Uniwersytecka 2. 
(Restauracja). 5870

ŻYLA K I (wrzody 
goleni) usuwam— 
od 7 rano do II i 
od 3pp do 7 pp 
Gedymina (d. Mic 
kiewicza) 39—4.

NOW Y damski ro­
wer zamienię na 

męskie ubranie 
lub na materiał. 
Dowiedzieć się: 
Lwowska 12—4.
•TAPCZAN, szafa 
biblioteczna, tua- 
leta, kanapka, k i­
lim y i różne dro­
biazgi gospodar­
stwa domowego 
wymienię na opał. 
Tatarska 1—16. O- 
glądać od 10—17.

UW AG A: przęra- 
biam krawaty ze 
starych — rob'ę 

nowe. Gedimino 
15—13. 5907

29 M AJA na trasie 
cmentarz Rossa 

zgubiono skórko­
we brązowe dam­
skie rękawiczki. 
Uczciwego znalaz 
cę proszę o zwrot 

za wynagrodze­
niem. Turgaus 

i (d. Targowa) 33--2 
I ______    5859
|2 m. 2ÓR2ETY W 
I kolorze stalowym 
' zamienię na biały 
! wzorzysty perkal 
1 lub opał. Syentiku 
j (Popowska) 13—2.

POKÓJ z kuchnią 
w  ogrodzie, las i 
rzeka, pod Wilnem 
oddam na letnisko 
za lekcje w  zakre­
sie drugiego i trze­
ciego oddziału szko 
ły  powszechnej z 
jęz. polskim i ro­
syjskim. Dowie­

dzieć się: Zamko- 
wa 15. (Sklep ko-* 
smetyczny). 5827

W CICHYM dwor­
ku do wynajęcia : 
3 pokoje letnisko- , 
we, moga być w y­
dane pojedyńczo, I 
miejscowość mu- • 
lownicza, las, ład­
na plaża, jezioro, 
w  k“erunku Mej- 
szagoły 3 kil. od 
szosy. Informacje: 
Mickiewicza 7—4 
(d. T. Zana). W ej­
ście z podwórza^

LEKCJI jęz. nie­
mieckiego udzie­
lam niedrogo. Ber- 
nardini} (zauł. Ber 
nardyński) 3—7. Od 
godz. 16—18. 5317

UDZIELAM lekcyj 
muzyki, szybkie 
postępy zapewnio­
ne. Oferty do adm. 
,,Gońca“ pod „M u­
zyka". 5847 j

| L ek a r z e

!p r a c a

POTRZEBNI są 
robotnicy niewy­

kwalifikowani 
oraz monterzy i 
elektrotechnicy do 
przeprowadzania 

instalacji elektry­
cznych. "Zwolnie­
nie od robót przy­
musowych i oko­
pów zapewnione. 
Zgłaszać się do 
f-m y Czesław Da- 
gys. Wilno, M ły­
nowa 2. Od godz. 
8—9 rano i od 16— 
17 po poi. '

P IA N IN O  nowoczesne krzyżowe 
dobrej marki zamienię na aparat 
fotograficzny Leica I I I  model, 

Contez, Exacta. 
Zgłoszenia kierować do Admin. 

„Gońca" pod „Pianino".

RESTAURACJA

„ L I J
W Wilnie, Gedymino 26 wejście 
z  ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) 

codziennie wydaje: 
Śniadania od godz. 7 rano, 
Obiady od godz. 12.30,
Kolacje od godz. 17.

Rejestruje się kartki żywnościowe, 
Kawa, herbata, piwo i lemoniada.

Ś W I E R Z B  (krosta, wszawica, 
wszelkie inne schorzenia skórne, 
wyleczyć możesz. Maście i płyny 
poleca felczer Horski. Iśganytoje 
(d. Miłosierna) 6 m. 8 obok szpitala 

Sawicz.

K u p u j e m y
n a t y c h m i a s t

sprężyny i gobeliny
Firma B .  ZTCfl

Trakt! (Trocka) 6, tel. 3-97.
P A N N Y

wolne od prac przymusowych 
potrzebije natychmiast do pracy.

Fin a R. ŁOSKOT
Vilniaus (Wileńska) 22 

róg Gdańskiej, tel. 19-77. 
Tamże kupię gobelinę.

WYM IENIĘ .kJCtnł 
aluminiowy 30 li­
trowy na materiał. 
Stefańska 24—17. 
St. Kondracka. 
_________________ 5882

WÓZEK głęboki, 
w  dobrym stanie 
zamiepię na opał. 
Zgłoszenia do adm 
„Gońca“ pod „T a ­
nio".

WÓZEK dziecinny 
głęboki (Konkon) 
zamienię na opał. 
Stan b. dobry. Ma- 
łonioji (d. Miła) 
11—4._______________

ZG IN ĄŁ pies 3-go 
czerwca br. czar­
ny, mały z ogon­
kiem, na głowie 
biała strzałka, pod 
szyją hiała łatka, 

łapki brązowe; 
wabi się 

Mix. Za odprowa­
dzenie dobrze w y ­
nagrodzę. Za przy­

właszczenie po­
ciągnę eto odpo­
w iedzi alności. M ły 
nowa 5/7—8. 5923

| KupnUiprzedazJ

! FLANCE: pimido- 
ry, cebula i kala­
fiory są do naby­
cia. Sołtańska 4

JEST do nabycia 
ładny nieużywany
becik (materacyk 
dziecinny), ubran­
ko marynarskie z 

białej piki na 
chłopczyka 2—3 lat 
i 2 sukienki dzie­
cinne na 3—4 lata. 
Antokolska 87—9.

KUPIĘ spodnie na 
osobę wysoką o 
grubej tuszy i ka­
pelusz letni Nr. 
57 w  dobrym sta­
nie. Zawalna 52—5. 
Sklepik. 5850

POTRZEBNA ko­
bieta .do dziecka 
na przychodzącą. 
Warunki dobre. 
Dowiedzieć się od 
godz. 8—11 rano. 
Tiito (d. Mostowa) 
9—16._________  5886
POTRZEBNA od 
zaraz do samotne­
go pana na wieś 
inteligentna panna 
lub wdowa do 
małej pomocy w  

gospodarstwie 
Oferty- zgłaszać 
pod „W ieś" do 

adm. „Gońca".
5895

' KUPIĘ: szpagat
I 6 mm. grub., drat- 
j wę, stare kapelu- 
' sze i prawidła 
* damskie .różnych 

wymiar. F-ma Ło­
skot. Vilniaus (d. 
W  leńska) 22. Róg 
Gdańskiej. Telef. 
19-77.

KU PIM Y rakiety 1 
j piłeczki do ping- 
ponga i dętki gu- 

I mowe do koszyko- 
1 wej i  siatkowej 
piłki. KościuSkos 
14 c. . 5866

i R o z n e
B Y Ł Y  pracownik 
cukierni Sztralla 
przyj miue z po­
wierzonych pro­
duktów wszelkie 
zamówienia. Lu- 
•dwisarska 9—9.

KTO znalazł tecz­
kę z dokumenta­
mi, wydanymi na 
naz. Janklewiczc- 
wa Jadwiga, pro­
szę o zwrot tylko 
dokumentów. Ko­
lejowa 1 (d v ,> ’ca)

ZGUBIONO port­
fe l z dokumenta­
mi: Laik. Asm.

Liud., wydany 
przez gminę Fod- 
brzezie, kartę re­
jestracyjną, wszy­
stko na naz. Leo- 
nowicz Jan, oraz 
120 EM. Uczciwego 
znalazcę proszę o 
zwrot tylko doku­
mentów. Nugary, 
gmina Podbrzeska, 
Leonowicz Jan.

ZAM IENIĘ  na 
opal głęboki wó­
zek w  dobrym sta­
nie. Vytenio (d. 
Archanielska) 32—8 

5805

NATYCH M IAST 
kupię siatkę dru­
cianą dla ogrodze­
nia kur. Wiwul- 
skiego 32—1. 5759

j L o k a 1 e |
EMERYT, wdowiec 
w  starszym wieku 
szuka pokoju sło­
necznego, z wygo­
dami i osobnym 
wejściem przy in­
teligentnej rodzi­
nie. Mam meble i 
swój opał. Adres 
do adm. „Gońca" 
pod „W dow iec".

5693

W YK W A LIF IK O ­
W A N A  nauczyciel­

ka, posiadająca 
pierwszorzędnie 

francuski, polski, 
początki muzyki 
wyjedzie na lato 
niedaleko Wilna. 
Uniwersytecka 2— 
2a. Do godz. 11 ra­
no. 5884

Z PEŁNYM  zaufa­
niem można mnie 
powierzyć prowa­
dzenie gospodar­
stwa domowego, 
lub opieke nad 
dzieckiem w W il­
nie lub na letni­
sku. Zgłoszenia do 
adm. „Gońca" pod 
„Samodzielna".

liianilBl i Przemysł]
PŁASZCZE i su­
knie damskie o- 
raz ubranka dzie­
cięce przyjmuje 
do szycia pracow

nia krawiecka 
f-m y „Trlkotażas". 
Niemiecka ?6 (w e j­
ście z bramy). 5324

Hauka i wychcwanie

A.) NAJTANIEJ 
i najszybszą meto­
dą niemiecka kon­
wersacją (kurs wa 
kacyjny) oraz lek­
cje pisania na ma 
szynie. Gedimino 
4—12 oraz Woło- 
kumpie.
LEKCJE gry na 
akordeonie, forte­
pianie, skrzypcach, 
udzielam. Zarzecze 
28—6. 5856

DoktÓT AM PLIJ 
B U D N I K Ó W
Spec. choroby skoi 
ne 1 weneryczne. 
Adres: Nowa-W ilej 
ka. ul. Kun. Lajau- 
sko (d. Reymonta) 
nr 6. Czas przyjęć 

12-2, 4-6.

Dr. FUNDOWICZ 
STEFAN

Choroby nerwowe 
j wewnętrzne. Sv 
jŁkubo (Św. Jaku­
ba) 10—2. Przyjmu­
je od g. 14 do 18

Dr. EDMUND 
KUNCEWICZ

b. asystent Kliniki 
U. S. B. Choroby 
uszu, nosa 1 garcha 
Uosto skg. (z. For­
towy) 3—4. P rzy j­
muje od g. 9- r.o 

1 15—16

Dr. Med. 
KUDREW1CZ 
ZYGMUNT

Spec.; wenerycz/ie 
1 skórne choroby 
Przyjmuje w godz. 
8—13 l 15—20. PilLfcS 
(Zamkowa) 15 m. i
Dr. T. KUNICKI

Choroby wewnęir? 
ne i kobiece (gi.ie 
kologla i akuszer s.) 
Przyjmuje od g >t'z. 
8—10 l 1—5. V ilnl&us 

(Wileńska) 6—3

Dr.
H. MAŁOFIEJEWA
choroby kobiece i 
akuszeria. Uosto 
(Portowa) 3 m. 4. 
Godz. przyjęć: od 

14.30—16 30

Dr. Med. GUSTAW 
MARKIEW ICZ

Choroby skórne, 
weneryczne. Gedi­
mino (d. M ickiewi­
cza) 1-14. Tel. 997 
o d godz. 8—13 i od 

15—19.

Dr. NIELUBSZYC 
Gabinet 

rentgenowski 
Pylim o (Zawalna) 
22—3. Przyjm uje od 

godz. 2 do 4.

Dr. meil 
Wiktor PIESKÓW
choroby nerwowe 

1 wewnętrzne. 
Uosto (Portowa) 
3—2. Ordynuje od 
11—12V* l od 151/* 

161/* (oprócz nić 
dziel 1 świąt).

Di. ORŁOWSK* 
R O M U A L D

choroby przewodu 
pokarmowego t c-ei 
ca od 7 do 10 rano 
j od 3 pp. do 7 pp 
Gedimlno (d. Mic­
kiewicza) 39 m. 4 
tel. 32-29.

Dr. Med. JANINA 
PIOTROWICZ- 

JURCZENKOWA
Choroby skórne, 
weneryczne, kołat­
ce. Przyjm uje od 
g 11 — 13 1 15 — 17 
Jogailos (Jagielloń­

ska) 16—6.

Dr.
P I W E C K I

ALEKSANDER
Choroby wewnętrz 
Piiies (Zamkowa) 

Nr. 12—6. 
Ordynuje w 

Poniedziałki 
Środy 
Piątki
Od godz. 12—15. 

Wtorki 
Czwartki 
Soboty 
Od godz. 14—13.

WINCENTY ŻEJMO
I b. starsZy zwrotniczy P. K. P. | 
| po długich i bardzo ciężkich 
i cierpieniach zmarł dn. 5. VI. i 

1944 r. w  wieku 57 lat. 
Wyprowadzenie zwłok z do- 

I mu żałoby przy ulicy Nowo- I 
świeckiej 3—9 odbędzie się 
dnia 7. VI. 1944 r. o godz. 15.30 | 

j na cmentarz Pmssa.
O czym zawiadamiają Kre- 

| wnych i Znajomych
Żona, Córka, Syn, synowa j 

Zięć < Wnuczka.

JAN  RODOWICZ
b. pracownik P. K. P. 

opatrzony Sw. Sakrameijtami, 
zmarł dnia 5. VI. 1944 r.

w wieku lat 70. 
Nabożeństwo Żałobne odbę­

dzie się w  kościele Serca Je­
zusowego w  dniu 7. V I b. r. 
o godz. 9 rano, po czym na­
stąpi wyprowadzenie zwłok i| 
pogrzeb na cmentarzu Rossa.

O czym zawiadamia K rew ­
nych, Przyjaciół i Znajomych 
pogrążona w  smutku Żona.

Za spokój duszy 
ś. t  P- 

z Jankowskich 
I JA N IN Y  BORYSOWICZOWEJ |
j zmarłej w Wilnie dnia 4. III.

1944 r. odprawione zostanie 
j Nabożeństwo Żałobne w  dniu | 
] 8 czerwca o g. 9-ej rano w 
i Warszawie w  kaplicy przy ul. | 
I Moniuszki, o czym zawiada­
miają bliskich i  życzliwych j 

] pamięci Zmarłej
Rodzina Borysewiczów | 

i Karpowiczów.

Dr. RUTKOWSKI 
ALEKSANDER

b. Starszy Asystent 
Kliniki Wewnętrz­
nej i Neurologicz­
nej — Przyjmuje 
od godz. 10 rano 
do 3 pp. 1 od 6 pp. 
do 7 pp. Wezwania 
do domu przyjmu­
ją stę od 7 rano do 
7 wieczór. Gedimi­
no (d. M ickiewi­
cza) 39—4, tei. 32-29

Dr.
K. SOKOŁOWSKI
Choroby skórne i 
w e n e r y c z n e .  P r z y j  
muje od g. 8 do :2 
I od 5 do 7 wiccz. 
Vilniaus (d W ileń­

ska) 30 m. 14

Gabinet 
Rentgenowski 

Dr. Med.
A. Śm ig i e l s k a  

Piiies (d. Zamkowa) 
8 m. 9. Od godz'ay 

9—15.

Akuszerki j
M ARIA

B R Z E Z I N A
Llubarto (Grod/.ka) 
27—1. Zwierzyniec.

BRONISŁAW A
ROSIN -KA

Lwowska 57—

ZOFIA
GRONEKOWA I

przyjmuje, porady ; 
3 porody w dor.iu. ; 
Wilno, ul. Konni- I 

skiego 1/2—S

Siostra 
KUŁESZANKA 81.
Zastrzyki (dożylne) 

bańki (cięte), 
zamówienia na 

dom od 7 r. do 7 w. 
Gedimino (d. M*o- 
kiewlcza) 39 na 4 

tel., -2-29.

J KORCIIOWA
Olandą (d. Ho.en- 
dernta) Nr. 4 — 1.

M ARIA
L A K N E K O W A
przyjmuje od guaz. 
9 rano do 7 wiecz. 
Jasinskio (d. Jas ń- 

sklego) 7—6.

EUGENIA
M A C I A S Z E K
b. st położna 1 sio­
stra oper. Kliniki 
Położ.-Ginekol. U. 
S. B., przyjmuje za 
mówienia do poro­
dów 1 zabiegów fel 
czerskich. Klajpe­
dos (Żeligowskiego) 

6—42.

W. SMIAŁOW 3RA
Piiies (d Zamko­

wa) 26—6.

WIŁŁOWICZOW- 
NA HELENA przyj 
muje porody, robi 
zastrzyki (dożylne) 
stawia bańki cięte 
1 zwykle, masaże. ! 
Ostrobramska 25 
m. 13. 1

W 30-tym dniu od śmierci 

ś. t  p.

odbędzie się Nabożeństwo Za- ] 
j łofcpe w  kościele Sw. Kata­
rzyny w  piątek dp. 9 czerwca 
1544 r. o godz. 9 30 

O czym zawiadamiają Kre- 
j wnych i Znajomych

Rodzina i Narzeczona.

W trzy miesiące od śmierci

dnia 8. VI. o godz. 11-ej w  
cerkwi na Pdhulance zostanie 
odprawioije Z3 Jego duszę 
Nabożeństwo Żałobne. Po na­
bożeństwie odbędzie się po­
święcenie pomnika i Panichi- 
da na cmentarzu na Pohu- 

| lance.
O czym zawiadamiają życz­

liw y ch  Jego pamięci
Rodzina i Najbliżsi.

W pierwszą rocznicę śmierci ^

ś i p.
Kazimierza 

WĘGROWSKIEGO

I odbędzie się Msza Święta 
Żałobna dnia 9 czerwca o g. 8 
w  kościele Sw. Kazimierza w 

| N. Wilejce.
Rodzina.

PODZIĘKOWANIE.
Przyjaciołom, znajomym o- 

raz ludziom dobrej woli, któ­
rzy ljam okazali tyle współ­
czucia i  wzięli udział w po- | 
grzebie naszej kochanej Cioci

Ś. f  P-
ADELI GŁUCHOWSKIEJ,

w  szczególności ks. H arasi-! 
mowiczowi, ks. Hoppe, Ojcu 

-Bujarze. p. Tomaszewiczowi, 
kierownikowi pensjonatu Nr. I 
11 p. Rotkiewiczowi, p. Pel- 
czarowej, p. Szumskiej oraz] 
sanitariuszce p. Marii za pra­
wdziwie samarytańską opiekę I 
podczas choroby Zmarłej tą I 
drogą składają z serca pły- J 
nące Bóg zapłać 
Antoni i Longina Giedrojciowie. i

PODZIĘKOWANIE.
Duchowieństwu m.Lidy,Lidzldemu f 
Magistratowi, oraz tym wszystkim S 
którzy brali udział w pogrzebie! 

tragicznie zmarłego
Ś. f p.

Zygmunta Różalskiego
tą drogą składają serdeczne Bógl 
zapłać.

Żona, Siośira i Szw agier!
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